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jr NA RATY n a  b a rd z o  d o g o d n y o h  w a ru n k a e h :  NA RATY
MANUFAKTURĘ: materjały ubraniowe letnie i bieliźniane. KONFEKCJĘ 
damską i męską; palta jesienne i zimowe kostjumy, suknie oraz bieliznę damską 
i męską. KONFEKCJĘ FUTRZANĄ. GOTOWE męskie ubrania. OBUWIE: dam­
skie, męskie i dziecięce. TRYKOTAŻE: swetry, żakiety, rękawiczki, pończochy itp.
poleca ROGALIŃSKI, ZAREMBA i S-ka,Mlodoŵ ŝ . 152.20.

L  ODDZIAŁ: Poznań, Szewska 11, tel. 50-41.
UWAGA: Również wykonywamy ubrania męskie i damskie z obranego materjalu podłóg miary. J

(T M agatyn Konfekcji Damskiej
poleca w w ie lk im  w yb o rze : Palta,
Koouumy, SuEii.e, bluzki, 
spódnice, szlafroki, 
halki itp. '

Pracow nik w łasna
wykonywa wszelkie obstał unki 

t o  z wielką"akuratnością tak z własnych
jako-Jeż i z pomierzonych matęrjalów.

$zustouoa J
ANTYKI, F U T R A , P IA N IN A , DYWANY, 
M E B L E  i różne przedmioty przyjmuje na

LICYTACJE k,6rec : i?piVebk waią
Warszawa, Jasna 12. Tel. 170-99.

pierwszorzędny gatunkowy, oraz 
dla c e ló w  przemysłowych, na 
wozy i wagony. Dla inteligencji 

pracującej ustępstwo.
Biuro V A CC AT A i Warszawa,
Tow. L f t O O U I A  I □  Ktt ul. Hoża 25, tel. 195-85 

Agencja na PRADZE: ul. Targowa 154, tel 247 03. >

Już prawie wszyscy czytelnicy wiedzę że 
najtańszym źródłem zakupu TOWARÓW 

MANUFAKTUROWYCH jest

JASNA 18-20. Telef. 243 80
która posiada wciąż duże zapasy mater- 
jałów wełnianych, pół wełn., białych po 
cenach niższych niż w urzędowym cen­
niku. Obejrzenie i sprawdzanie cen nie 

obowiązuje do kupna.
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Humor zagraniczny.

(i,Lifeu, New-York).
Bolszewik. — Mój niedźwiedź lak pięknie tańczy! Daj grosik, szlachetny obywatelu, 

amerykański! I
Wujaszek Sam. — Twój niedźwiedź tańczy, mój przyjacielu, to prawda, lecz taniec 

nie zdaje sr’ę sprawiać mu żadnej przyjemności.

Ł—••
(„Le Rive“, Paryż).

— Wracam od babuni...
— Widzę, że była bardzo czuła...

— Zostawiła ci odcisk pocałunku na 
plecach.

OBRAZKI WARSZAWSKIE.

KAWAŁY WYBORCZE.
i »

W ogonku wyborczym za obywatelem 
- inteligentem 6tęi obywatel - dozorca, 
czyli stróż domowy.. Kręci się, więrci znie­
cierpliwiony. Wyrzeka:
' — Olo Boga, tak długo stać tu tf-ze-

ba!... A tam roboty tyle czeka..-, lokator 
jeden ma się wyprowadzić, trzaby dopil­
nować. . Jeszcze, jak na złość, kobieta mi 
zasłabła! A mówią, że kartkę trza konie­
cznie złożyć.

Miętosi kartkę wyborczą w ręku. Spoj­
rzy obywatel inteligent i zdumiony widzi 
kartkę z 16-ką.

— A wyście, ojcze, skąd przyszli do 
takiej kartki? — pyta.

— A z Gęsiej ulicy. o >
— No dobrze, ale kto wam taką 

kartkę naraił? Przecieżeście katolik i polak.
— Ma się wiedzieć. Ale to tak było: 

umówiliśmy się i z żoną i z dziećmi, że 
damy głosy na ósemkę. A tu od rana 
kobieta mi zasłabła. Nie może się zwlec 
z łóżka i iść na wybory. A szkoda głosu. 
Wychodzę z domu do komisji i medytuję, 
jak tu zrobić. A w bramię spotyka mię 
gospodarz. Powiadam mu, że idę na 
wybory i jaki mam frasunek, a on, poczci-. 
wy człek, zaraz dał radę.

— Widzicie^ Wojciechu, jakeście sobie 
z kobietą uchwalili, to święta rzecz. Trzeba 
tak zrobić. Ona biedaczka iść nie może 
a wam za nią kartki złożyć nie wolno. 
Na to jest taka rada. Mieliście złożyć 
dwie kartki po osiem, to dajcie jedną 
16-kę i będzie rychtyk..

— Mężu, tak dawno już nie byliśmy 
w teatrze.

— Bogu dzięki! Nie wyrzuciliśmy pie­
niędzy.

— Przecież człowiek potrzebuje kul­
turalnej rozrywki. To nawet obowiązek 
obywatelski popierać sztukę.

— A nie czytałaś, jak po obywatelsku 
postąpił ten pan, ico to, dowiedziawszy 
się o wysokiej cenie biletów, wołał nie 
pójść do teatru i jeszcze postępek swój 
opisał w kurjerze?

— Czytałam. Ale widzisz, jeden tak 
zrpbi pod wpływem poczucia obywatel­
skiego, a inny—przez oszczędność.

— Co to za pakę przyniosłeś,' mężusiu?
— Cygara i papierosy. Widzisz, duszko 

znów podobno od pierwszego mają po­
drożeć wyroby tytoniowe, więG kupić teraz, 
to poprostu dobry interes. Naprzykład, tu 
jest Za trzydzieści tysięcy. Po pierwszym 
zapłaciłbym już za to ze czterdzieści pięć, 
więc na czysto zarabiam piętnaście tysię­
cy. A co?

— Mógłbyś zrobić jeszcze lepszy inte­
res i co miesiąc zarabiać na czysto ze 
czterdzieści pi^ć tysięcy.

— Jakim sposobem?

Chytry: Panie doktorze a jeżeli Panu 
oświadczę, że nie jestem w możności zapła­
cenia za operację czy i wtedy będzie konieczna?

HUMOR i SATYRA.

DBAŁOŚĆ O 'DOBRE MANIERY.
Mama na przechadzce w alejach Ujaz­

dowskich do córki:
— Zpsiu, co ty wyprawiasz z rękoma 

i nogami? Czy tak powinny chodzić pan­
ny dobrze wychowane? Niechże ci się nie 
zdaje,*żo znajdujesz się w salonie i tań­
czysz shimmy.

Na wystawie obrazów.
■— Przepraszam— lecz nie mogę zro­

zumieć treści tego futurystycznego obra­
zu. Czyby mi pan nie mógł wytłumaczyć, 
co właściwie przedstawia?

— W tej chwili, szanowna pani (usłu­
żny młodzieniec podbiega do płótna i od-" 
czytuje kartkę zatkniętą za ramą). Ten 
obraz przedstawia wartość dwóch miłjonów 
marek

LEKCJA CIERPLIWOŚCI.
W teatrze opóźnia się przedstawienie. 

Publiczność robi szmer:*ktoś woła:
— Czemu kurtyna nie idzie w górę? 

Ktoś z krzeseł:
— Trzeba się zdobyć na trochę cier­

pliwości. Marka polska też,się spóźnia 
z pójściem w górę, a jejjnak nikt nie tu­
pie i nie uderza kijem w podłogę.

PRAKTYCZNA MODA.•
Smutny niezmiernie zdarzył się wypadek: 
Pod automobil wpadła panna Lola;
Drgnął z przerażenia katastrofy świadek:
— Obcięte nogi, ha, snąć losu wola!
Legła ofiara po tej stronie jezdni,
Nogi po drugiej., i ratunku czeka... 
Chórem jęknęli swoi i przyjezdni:
— Ofiara orgji! Nieszczęsna kaleka!
Wtem się rozchodzi tłumu czarny stonóg... 
Bezkrwawo były wypadku wyniki:
Koła się chciały Loli dobrać do nóg,
Lecz jej zsunęły jedynie „botiki“.
W tem wydarzeniu prawda tkwi bezsporna 
Że moda czasem też bywa przezorna.

tr.
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Sp. Akcyjna dla Handlu pryw.-wywozowego

„EXTIMPORT”
przyjmuje zamówienia na dostawy wszelkich ilości 
i gatunków w ę g la  wagonowo i detalicznie od

I-ej tonny.
Zgłoszenia kierować: Warszawa, Zielna 46 (wejście 

od Próżnej). Telefony: 244-70, 287 35 i 287-97. Rok XVII. Nq 48 z dnia 2 grudnia 1922 r

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ,,ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Jak wygląda warsztat pracy uczonego angielskiego. 
Prof. R. Lodge o Polsce historycznej.

P. Tomasz S arjusz-B ie lsk i, m łody dyp lom ata, zos ta ł posłany  
przez Rząd nasz d /a  uzupełn ien ia  s tud jćw  na un iw ersyte t Edin~ 
bourgbski. D z ie li się on interesującemu w rażen iam i z pierwszego  
rzu tu  oka na stosunki naukowe, pcnu jące w te j s ta re j ang ie lsk ie j 
wszechnicy.

Oto jest:

T Y L K O

„ftl mMn
zastępie może każdą dużą 

maszynę do pisania

Tow. Błock-Brun
Warszawa, Hotel Bristol.

Z CZTER O R ZĘD O W Ą KLAW JATU R Ą !

Uczeni polscy przeważnie mie­
szkają w odnajętych pokojach, gnież­
dżą się po facjatach, a obiady ja­
dają w kuchni dla inteligencji, pro­
wadzonej przez misję metodystów. 
Bieda ich tak rzuca się w oczy, że 
należy właściwie traktować naszych 
uczonych, profesorów, jako ludzi 
ofiarnego poświęcenia. Jakże inaczej 
stosunki te wyglądają w Anglji. 
1 dziwić się, że ludzie nauki czynią 
tu odkrycia, podbijające świat, że 
w rękach swoich posiadają wszystkie 
klucze wiedzy. Społeczeństwo an­
gielskie i rząd rozumieją, czem jest 
nauka dla narodu i państwa. Profe­
sor angielski jest więc wyposażony 
w środki materjalne w sposób nie­
zwykły. Ma on na każde zawołanie 
potrzebne materjeły do studjów. 
Przekonałem się o tem najlepiej, 
gdy zajrzałem do bibljoteki prof. Ch. 
Sarolei, autora słynnej i omawianej 
w Polsce książki „Letter of the 
polish affaireS*.

Przypuszczam, że niejednego 
czytelnika zainteresuje opis tej kuź­
ni, tego warsztatu, skąd na świat 
cały rozchodzą się artykuły o Pol­
sce, broniące naszych spraw wobec 
opinji i sumienia narodów,—spraw, 
które, pomimo wytycznych Traktatu 
Wersalskiego, ulegają, niestety, nie­
jednokrotnym zmianom i to na na­
szą niekorzyść., * i

Warsztat ten jest bardzo cieka­
wy. Mieści się on na Royal Ter- 
race 21, w 5 piętrowym domu, za­
słanym od piwnic po sam strych 
książkami. Bibljoteka prof. Sarolei

zasługuje na szczególną uwagę. 
Jest to księgozbiór, składający się 
z 300,000 tomów. W tem bogactwie 
książek różnojęzycznych, omawiają­
cych wszelkie możliwe dziedziny 
życia i wiedzy, znajdujemy jakie 
8 000 dzieł polskich. Nie należy 
przypuszczać, że dział polski składa 
się z szeregu chaotycznych broszur 
politycznych, może kilku historycz­
nych i na tem koniec. Bynajmniej. 
Wszechstronność tego ciekawego 
księgozbioru jest wprost zadziwia­
jąca. Obok Encyklopedji Orgel­
branda i szeregu słowników, znaj­
dujemy komplet dzieł Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, więk­
szość dzieł Sienkiewicza, Konop­
nickiej, Prusa it. d .it-d. O Chrza­
nowskim i Bruchnerze oraz innych 
podręcznikach literatury nawet nie 
będę wspominał. Przejdę do historji. 
Od Długosza i Szajnochy po Kraus- 
hara i Askenazego mamy tu wszyst­
kie najwybitniejsze prace znanych 
i mniej znanych naszych history­
ków. To samo w dziedzinie eko- 
nomji, geografji, socjologji, to samo 
w działach architektury, sztuki, filo- 
zcfji, teologii, muzyki, ba, nawet 
astronomji. Zadziwiający zbiór! Je­
żeli dodamy jeszcze szereg dzieł 
o Polsce w językach francuskim, 
angielskim, niemieckim, włoskim, 
rosyjskim, nawet czeskim i hisz­
pańskim.

Przyznam, że chociaż niejedno­
krotnie zetknąłem się z prof. Sa- 
roleą w Warszawie, nie przypuszcza­
łem, iż posiada on tak bogaty ma- 
terjał, dotyczący Polski.
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Jeden z fragm en tów  b ib lio te k i p ro f. S a ro le i.

Jak wygląda warsztat pracy uczonego angielskiego.

D zia ł dzienników i czasopism  u p ro f. S aro le i,

Z pewnym wstydem przyznać 
muszę, że jesteśmy jeszcze bardzo 
dalecy umiejętności zorganizowania 
pracy intelektualnej na wzór euro­
pejski.

W tych dniach poznałem profe­
sora Sir Richard*a Lodge, człowie­
ka wielkiej wiedzy i cieszącego się 
uznaniem i powagą całej Anglji. 
Swojego czasu miał powierzony 
dział polski w „Cambridge Modern 
History", a zatem, jeżeli nie naj­
poważniejszej, to w każdym razie 
najgłośniejszej w świecie Historji 
Nowożytnej, która w całej Anglji 
uważaną jest za alfę i omegę.

Prof- Lodge powiedział mi coś 
zaiste bardzo ciekawego, a miano­
wicie, że Polska może być uważaną 
za naród (like a nation) ledwo po 
rozbiorach, gdyż ledwo po rozbio­
rach Polacy dorośli do intelektual­
nego, wewnętrznego samopoczucia 
jedności narodowej; to znaczy, że 
przedtem różnice socjalne między

W Ę G IE L
górnośląski

z dostawą do domu i ze zniesie­
niem do piwnicy

FOREIGN TRADE
SIENKIEWICZA 10

Telefony: 510 11, 271-23, 270-74, 
82-39, 147-36, 72 89, 154-92,109-50

szlachtą a chłopstwem były za wiel- 
kie, ażeby integralne poczucie na­
rodowości zasługiwało na miano 
d’une nation accomplie.

Opinja ta, wypowiedziana przez 
prof. R. Lodge’a, świadczy, że nie 
wszystkim pomagają i... książki. 
Prof. R. Lodge ma o przeszłości 
naszej narodowej i państwowej, jak 
widać z tego głosu, sąd zgoła eks­
centryczny.

Prof. Lodge nie rozumie tego 
rzeczywiście osobliwego rysu naszej 
historji, że narodem w całem tego 
słowa znaczeniu była u nas onego 
czasu szlachta i że poza nią nie 
było klasy społecznej, z którą na­
leżałoby się liczyć. Zamiast więc 
przyjść do wniosku, że Polskę 
możnaby zupełnie słusznie uważać 
za kraj najbardziej demokratycz­
ny, nie mający piętna feodaliz- 
mu, przez to właśnie, że naród 
tworzyły setki tysięcy wolnej szlach­
ty,—uczony angielski wyciąga wnio­
sek, że istnienia Polski w ciągu 
8-u stuleci nie można uważać za 
istnienie narodu, gdyż chłopi nie 
mieli dostatecznego poczucia swej 
narodowości.

Jaskrawy ten obrazek, ilustru­
jący, jak o nas myślą ci, co coś 
o Polsce wiedzą, nie mówiąc już 
o tych, którzy nie zupełnie jasno 
zdają sobie sprawę z tego, gdzie 
leży właściwie Warszawa, czy po­
między Moskwą a Irkuckiem, czy 
Moskwą a Odessą?

A sami w znacznej mierze je­
steśmy temu winni. Czyśmy kiedy

pomyśleli o informowaniu o nas 
Zachodu? Czyśmy pomyśleli o prze- 
tłomaczeniu choćby jednej dobrej 
historji polskiej na języki angielski, 
francuski, czy włoski? Dobrej, to 
znaczy nie naszpikowanej datami 
i statystykami, której by nikt nie 
czytał, ale krótkiej, jasnej, synte­
tycznej?

Przygotowanie tych materjałów, 
które są konieczne dla każdego po­
lityka—to obowiązek każdego spo­
łeczeństwa, nie zaś rządu, które 
w swym własnym interesie powinno 
to zrozumieć.

Niestety, zanadto przyzwyczailiś­
my się z całym spokojem patrzeć 
na profesorów, chodzących w gu­
mowych kołnierzykach i dziurawych 
butach. Oczywiście, trudno porów­
nywać nasze warunki z angielskie- 
mi, ale czy społeczeństwo, które 
płaci dziesięć razy mniejsze po­
datki od angielskich, nie mogłoby 
się zdobyć na wytworzenie normal­
niejszych warunków dla pracy na­
ukowej? Tutaj w każdym niemal 
dzienniku czyta się, że pan X lub 
pani y ofiarowała taką to J taką 
sumę na taki to i taki cel naukowy 
lub instytucję użyteczności publicz­
nej, pomimo iż podatki wynoszą 
25— do 50% jej dochodów.

Tomasz Sarjusz^Bielski.
Edinbourgh.
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Z pobytu Szefa Sztabu Generała Sikorskiego w Brukseli

Po z ło żen iu  w ieńca  na g rob ie  ro z s trz e lo n y c h , s to ją  od s tro n y  p ra w e j ku le w e j: M a jo r B eck, a t ta c h e  w o jsko w y , H r.W . T. S obańsk i, Po­
s e ł R ze czypospo lite j, G e n e ra ł S iko rsk i, G e n e ra ł M aglinse, S ze f S z tabu , G e n e ra ł be lg . P o d p u łko w n ik  M a tuszew sk i, P. Lew andow sk i, 

a t ta c h ó  honorow y, P odpu łkow n ik  Panhuis, z a s tę p c a  s z e fa  sz tabu  G ener. belg. P u łkow n ik  W illem s, kom endant s z k o ły  w o jsk .

Zainteresowanie wyborami w Anglji było cokolwiek większe niż u nas.
F ot. „P h o to  S upp lied  C en tra l News".

O godzin ie  5-eJ nad ranem tłu m  a n g ie lsk i w Londynie, po ca łonocn em  czuw an iu , oczeku je  na w yn ik  w yb o ró w  p rzed  gmachem ra d y  m ie jsk ie j. 
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Odyssea dziatwy polskiej.

Solenne n ab ożeńs tw o  w s ta ro ż y tn e j ś w ią ty n i B u ddy jsk ie j na in te n c ję  szczęś liw e j p o ­
d róży do o jczyzny  dz iec i po lsk ich .

T. zw. .h o n o ro w a  h e rb a ta " (po ja p . ,,usucha“ ) w k la s z to rz e , po nabożeństw ie . 
Nasze d z ie c ia k i nauczy ły  się s ie dz ie ć  i je ść  po Japońsxu.

Odyssea dziatwy polskiej.
(Z Japonji do Polski).

„Ito wa koromo o isumugi, ai 
wa ningen o musubu*.

Co w polskim przekładze brzmi:
„Nitka spaja ubrania, miłość łą- 

czy narcdy*.
To piękne przysłowie staroży­

tnej sekty Buddyjskiej „Busshin-Ju“ 
(.serce Buddy*) wypisał, w hiero­
glifach japońskich, na swoim por­
trecie p. Saito Choka, jeden z wy­
bitniejszych współczesnych poetów 
Krainy Wschodzącego Słońca i Kwi­

tnącej Wiśni i naczelny redaktor 
pisma „Kwansai Nippo* („Dziennik 
Japoński*), wychodzącego w Osaka.

I napis ten był więcej, niż uza­
sadniony, w rzeczywistości, ponie­
waż cała akcja prasowa, podjęta 
przez p. Saito Choka na korzyść 
naszej osieroconej dziatwy z Sybe- 
rji, a pozatem i zachowanie się 
względem niej ludności japońskiej 
były istotnie nacechowane taką nie­
porównaną miłością i pieczołowito-

4

P o rtre t poe ty  ja pońsk iego , p. S a ito  Choka, 
z w łasno ręcznym  podpisem  i przys łow iem

buddyjskiem

ś ią, jaką — niestety! — w czasach 
teraźniejszych częściej spotykamy 
w starożytnych skryptach buddyj­
skich, niż w życiu powszedniem...

Kilka ciekawych, wzruszających 
ilustracji, umieszczonych przy tych 
ulotnych notatkach, uprzejmie do­
starczył mi dr. Józef Jakóbkiewicz, 
wice-prezes Komitetu Ratunkowego 
Dzieci Polskich w Tokio*), który 
był z dziatwą naszą przez cały 
czas pobytu jej w Japonji (w Tsu- 
ruga, Osaka, Kobe, Tokio i in. mia­
stach), i który teraz przywiózł osta­
tnie grupy dzieci, w liczbie 391, do 
ojczyzny.

Reprodukcje te, przedstawiające 
różne momenty i zajścia w życiu 
codziennem dziatwy naszej w Japo­
nii, są aż nadto wymowne i nie po­
trzebują dłuższego opisu.

Podaję więc tylko kilka najbar­
dziej charakterystyczny*: h szczegó­
łów z opowiadań osobistych d ra 
Jakóbkiewicza, które bez przesady 
można nazwać „Odysseą dziatwy 
Polskiej*.

— Opatrzność wyraźnie czuwa­
ła — mówi d-r Jakóbkiewicz— nad 
temi nieszczęsnemi dziećmi, które 
z takiemi trudnościami pozbiera­
liśmy ze wszystkich końców Syberji 
i Dalekiego Wschodu, i ochraniała 
ich stale podczas uciążliwej i bar­
dzo niebezpiecznej podróży w Sy­
berji i Mandżurji.

Z grupą dzieci z Chabarowska 
zdarzył się np. taki wypadek:

Kolej żelazna, łącząca Chaba- 
rowsk z Władywostokierr, cddawna

*) Prezesem tego Komitetu jest p. An­
na Bielkiewiczowa, wydawczyni pierwsze­
go pisma polskiego w Japonji „Echo Da­
lekiego Wschodu* i główna organizatorka 
akcji ratunkowej na Syberji i na Dalekim 
Wschodzie. Przyp. Aut.



Ódyssea dziatwy polskiej.już nie funkqonuje, trzeba więc 
było przewieźć dzieci drogą wodną, 
t. zn. rzekami Amurem i Sungari 
do Charbina, a stamtąd koleją do 
Władywostoku.

Otóż, w czasie ich podróży sta* 
tkiem z Chabarowska do Charbina 
cfyunguzi (rozbójnicy chińscy) w pe- 
wnem miejscu rzeki urządzili za­
sadzkę na przejeżdżające statki. 
Obie strony rzeki obsadzili oddzia­
łami zbrojnymi swojej bandy, na 
środek zaś rzeki wysunęli barkę 
z ukrytymi w niej strzelcami i czy­
hali na ofiarę.

Pierwszym włośnie statkiem, po­
dążającym w tę stronę, był ten, na 
którym znajdowały się nasze dzieci.

Lecz na jakieś pół godziny, nie 
dojeżdżając do miejsca zasadzką 
nasz parostatek był wyprzedzony 
przez inny, znacznie od niego więk­
szy i mocniejszy. Fakt ten wywołał 
nawet niezadowolenie śród naszych 
pasażerów, a w.elką radość po stronie 
pasażerów tamtego „zwycięskiego* 
statku, którzy obdarzyli dziatwę na 
szą i komendę statku drwinami.

Wkrótce jednak tryumf zamienił 
się w rozpaczliwe świstki i krzyki 
o pomoc: „zwycięzca* wpadł w roz­
stawione przez chunguzów sidła, 
był doszczętnie zrabowany i po 
ważnie uszkodzony, a pcśród pasaże­
rów wielu było zabitych i rannych...

Inne poszczególne grupy dzieci 
w przejeździe z błagowitsztzensla, 
Czyty, Wierchiieudinska i Mongolji 
miały równieższereg niebezpiecznych 
przygód, z których, dzięki Bogu, 
wyszły bez szwanku...

Z bolszewickiego pieklą wyrwa 
ne, Cudowną Ręką w drodze cca- 
lone, przyjechały dzieci nasze do 
Japonji, do m. Osaka. I tu, ze zdu­
mieniem i podziwem, ujrzały wszy­
stko dla nich starannie przygotowa­
ne. Piękny, słoneczny lokal jakby 
czekał na naszych małych tułaczów. 
Natychmiast Japoński Krzyż Czer­
wony zaopiekował się dziećmi: ostrzy­
żono je, umyto, ubrano w czyściu­
tkie, różnokolorowe i b. ładne ki­
mona, a nakarmiono tak, jak bie­
dactwo dawno już nie jadło. Wszy­
stkie warstwy społeczeństwa japoń- 
skiegOj rzec można, rywalizowały 
pomiędzy sobą w troskach i pieczo­
łowitości względem osieroconej dzia­
twy polskiej: codziennie znoszono 
im wprost stosy łakoci, owoców, 
zabawek i in. prezentów „na pa­
miątkę z Japonji”.

Nic też dziwnego, że dziatwa 
nasza patrzyła na to wszystko sze- 
reko otwartemi oczyma, i niejędnr- 
mu dziecku wydawało się, iż » pie­
kła syberyjskiego dostało się do 
istotnego raju...

Henryk Klcpacki.

Dzieci^nasze śpią w s ie roc ińcu  „p o  Japońsku“  —- na m atach.

S ta ry  Japończyk uczy jednągze s ta rszych  po lsk ich  dz iew czynek jp ism a h ie rog lificznego .

Rozdawanie dzieciom naszym bananów.
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W szkole polskiej w Paranie.

S zkó łka  św iecka  w ko lon ji P iranga . W idok ze szko ły  im. ,,.T. K o śc iu szk i^  w Rio C la ro -P a ra n a
(s tro n a  pó łnocna ).

„ P o ls k a  k r e w  w  n a s  p ły n ie ” .
(W  szkole polskiej w Paranie).

Największa sala okazałej szkoły 
polskiej pod Kurytybą nie może na­
wet drobnej cząstki ciekawych po­
mieścić. To też nie tylko gwar 
w sali rozgłośny, ale i tłok niema­
ły. Z za okien wychylają głowy ci, 
którym nie było danem dostać się 
do wnętrza, u drzwi próbują jeszcze 
szczęścia inni. Nad zaimprowizo­
waną sceną zasłona spuszczona. 
Wśród ścisku uwijają się siostry 
miłosierdzia, kierujące szkołą. To 
tu, to tam bieleją ich wyniosłe 
kornety.

W powietrzu czuć nastrój uro­
czysty, widać go na twarzach dzia­
twy i rodziców.

Popis doroczny w szkole.
Kurtyna się rozsuwa. Na dro­

bnej scence grupka malownicza 
dziatwy w strojach ludowych. Smu­
kły góral i urocza Ślązaczka, za­
wiesisty Kujawiak i milutka Kra­
kowianka, buty pełen Mazur i smu­
tny Podlasiak po kolei deklamują 
wdzięczne niezapomniane strofy 
„Pieśni o ziemi naszej*.

Łzy mimowoli cisną się do oczu, 
wzruszenie wprost dławi.

Na scence brzmią dźwięczne 
głosiki dziatwy.

Za oknami szumi żałośnie pal­
ma, jakby skarżąc się na skwar 
nieznośny palącego słońca parań- 
skiego, cicho nieruchomo stoi pi- 
njor zadumany, wsłuchany w gło­
sów dziecinnych obcą sobie melodję, 
w nieznany rytm.

A głosy chłopięce w jeden chór 
się wiążą, w silny uderzając akord:
„P o lska  krew  w nas p łyn ie ,
P olsk ie  serce b ije,
P olska mowa nasza cboć w obcej k ra in ie " . 

** *
Skromny drewniany budynek, 

ocieniony krzewów gąszczem. Przed 
nim ogródek malutki. Pośrodku 
wspaniała agawa. To szkółka pol­
ska na kolonji.

Cisza w powietrzu, spokój jakiś 
błogi wokoło.

W yc ieczka  drużyny h a rc e rs k ie j w Rio C la ro , o d b y ta  w dniu 11 c ze rw ca  1922 r. 
x N auczyc ie l W lad . S z la c h ta .

Na wzgórzu poblizkiem bieleje 
zagroda. Koguta pianie dolata i psa 
ujadanie zawzięte. Opodal za płu­
giem kroczy kolonista. Z wąwozu, 
którym się wije dróżka polna, brzęk 
słychać grzechotek. Snąć „karosa* 
ciągnie tamtędy.

Ze szkółki głosik chłopięcy do­
chodzi:

„K to  ty  je s te ś? " „P o la k  m a ły ! ”

„Jaki znak twój?" „Orzeł Biały!"

Nauczyciel coś pyta, dziecinne 
głosy spieszą z odpowiedzią.

I znowu cisza, tylko rozmarzona 
upałem „cykata* zawzięcie dzwoni 
w krzewów gąszczy.

Wtem z wnętrza „Mazurka Dą-

6



browskiego* melodja wylata rado­
sna. Dziatwa śpiewa z zapałem:
9Polska krew w nas p łyn ie ,
Polskie serce bije,
Polska mowa nasza cboć w obcej k ra in ie ". 

** *
Bór srogi piętrzy się dumnie. 

Ponury, dziki i nieprzystępny. Tylko 
z rzadka tu i owdzie na wypalo­
nych porębach sterczą osmalone 
olbrzymy leśne i szarzeją biedne 
pierwsze domki kolonisty.

Poprzez pnie i wyboje, wśród 
krzewów kolących i ljan wszystko 
plączących wije się „pikada*, coś 
nakształt przecinki leśnej, coś na 
podobę ścieżki, początkowa w ostę­
pie droga. Chłop polski-zdobywca 
pierwsze dopiero stawia kroki. To­
pór „fojs* i motyka tu jeszcze rzą­
dzą, a ogień trawiący bór króluje.

Głucho wokoło — tylko gdzieś 
dalej w lesie szczęk słychać sie­
kiery i klekot dzwonków samopas 
puszczonych koni.

Pusto wokoło — ni zwierza ni 
człeka nie dojrzy. Człek w boru 
przy pracy—zwierz spłoszony w głąb 
pomknął ostępu.

Wtem tony słychać jakieś nie­
znane. Ktoś śpiewa. Dziecinnych 
głosów dźwięk dolata. Coraz bli­
żej—coraz bliżej przebija się przez 
sploty gęstwiny, poprzez Ijany zwi­
sające i podszycie boru-

Polanka. Na niej chatynka bie­
leje, świeżo widać z łupanych z pi- 
njorów desek zbita. A przed nią 
krąg dziatwy płowowłosej śpiewa 
cieniutkiemi głosikami w takt ręki 
nauczyciela:
„Polska krew w nas p łyn ie ,
Polskie serce bije,
Polska mowa nasza cboć w obcej k ra in ie *.

** *
1 ta dziatwa polska z murowa­

nej podkurytybskiej szkoły, której 
ojcowie już na wolnej brazylijskiej 
zrodzeni są ziemi-

I ta, których rodzice jeszcze 
kraj ojców i dziadów widzieli.

1 ta, która w niemowlęcym wie­
ku sama przemierzyła morze

trwa, trwać pragnie i wytrwać 
przy mowie przodków.

** *
Polska, krew w n ie j p łyn ie , 
Polskie serce bije.

K. Głuchowski. 
Bacachery, Kam ienna w październiku.

W y s ta w y  b ie ż ą c e  w  Z a c h ę c ie .

f  Konrad Krzyżanowski.

„Wynieś to do sieni i przybij 
na drzwiach — to śmierć tu 
nie przyjdzie...*

Oto słowa, jakie Krzyżanowski 
powiedział do żony, rysując swój 
ostatni, obecnie w Zachęcie wysta­
wiony rysunek.

Parę kresek, parę cieni formu­
jące profil głowy o bolesnym wy­
razie.

Co zmarły, złożony ciężką nie­
mocą, myślał — zostanie oczywi­
ście tajemnicą. Śmierć przyszła — 
i zabrała jednego z najzdolniejszych 
naszych malarzy — twórcę zgoła 
niezwykłego, człowieka i artystę 
wyjątkowego.

Dzieło Krzyżanowskiego, jako ca­
łość, jest niezmiernie pouczającym 
dokumentem duszy ludzkiej. Coraz 
więcej zapału, coraz więcej chęci 
do pracy, żadnej chwili spoczynku, 
płomień stale gorzał w tej głowie, 
wybuchał, to żarzył się zwyczajnie, 
ale nigdy nie przygasał. Nie była 
to twórczość uregulowana, ułożona 
w zasady, raczej przygodne ekstazy, 
furje i emanacje malarskie. Jeśli go 
zainteresowała forma czarnego pia­
nina, to malował dla tej plamy cały 
obraz.

Gdzieindziej; czerwień sukienki 
dziecięcej — tam znów bukiet ja­
skrawych kwiatów, biały wachlarz 
na ciemnem tle — to wystarczało 
na stworzenie interesującej gamy 
kolorów — to zaspakajało chwilowo 
głód niespokojnej wyobraźni.

Krzyżanowskiemu najlepiej uda­
wały się kobiety, tam był w swoim 
żywiole, od młodych dziecięcych 
jeszcze podlotków, po zdeformowa­
ne staruchy i kościste wiedźmy — 
pędzel jego dosięgał. Stamtąd po­
chodzi jego sława. Nie znam w ca­
łej sztuce polskiej podobnego mu 
feministy.

Malował jak żył, oto tajemnica 
uroku tych dzieł. Powstawały jak 
zjawiska przyrody. Od okropnych 
do przepięknych, od wesołych do 
tragicznych bez przygotowań, w je­
dnej chwili, odrazu!

Nie rzadko błędnie formowane, 
nigdy zupełnie kończone (formal­
nie) — ponieważ zawsze były prze­
żywane, drgają życiem, oddychają

prawdą, trafiają do naszej wyobraźni, 
do serc ludzkich — i tam też zo­
staną na zawsze.

Umarł jeden z pomnożycieli 
sztuki naszej. Ministerjum kultury 
i sztuki winno kosztem skarbu pań 
stwa postawić zmarłemu artyście 
nagrobek. Uważamy to za obowią­
zek, o którym przypominając, są­
dzimy. że grochu nie rzucamy na 
ścianę?

Wszelkie kwilenia na temat 
oszczędności byłyby tu nie na miej­
scu, bowiem to, co skarb ewentual­
nie wydać może na pamiątkowy ka­
mień, będzie atomem — nieledwie 
niczem — wobec wartości, jakiemi 
zmarły tak hojnie obdarzył naród.

Sursum corda!

W ładysław  Wankie.

Zgon obrońcy Lwowa.

Gen. W a c ła w  Iw aszk iew icz , ka w a le r orderu 
„ V ir tu t i  M ilita r i“  i „k rz y ż a  w a leczn ych ", 
ob rońca  Lwowa, zm arł w 52-gim roku życia 
w W arszaw ie  po d ług ej i c iężk ie j chorob ie.
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Dzisiejsza Szkoła Podchorążych.

Ranna m usztra.

Dzisiejsza 5zkoła Podchorążych
po 5-d u  latach rozwoju.

(K ilk a  c y fr  i  szczegółów).

Tragicznych chwil sięgają po­
czątki SzKoły Podchorążych. W celu 
ostatecznego zgnębienia zaczątków 
siły zbrojnej polskiej, Niemcy w sier­
pniu 1917 r. resztki Legjonów roz­
bili na dwie części, z których je­
dną wysłali na front bukowiński, — 
drugą, zredukowaną do kilkuset żoł­
nierzy i kilkudziesięciu oficerów, zo­
stawili w kraju. Atoli żołnierze nie­
szczęśliwego „Wehrmachtu*, nie 
zdając sobie sprawy z czynników 
polityki, jedno mieli na myśli: Ko­
niec wojny światowej nie może za­
stać Polski bez zorganizowanych 
i wyćwiczonych, choćby kilku ba- 
taljonów. W duszach tkwiło prze­
czucie klęski Niemiec; tkwiła wiara 
w klęskę Rosji, tkwiła obawa anar- 
chji i pewność, że nadejdzie chwi­
la, w której przyda się umiejętność 
nabyta od wroga. W tym kierunku 
niemało mogło być pomocnych 
tych kilka oddziałów, które zosta­
wił Beseler- To wszystko zawią­
zek warsztatu, przy którym można 
było zacząć pracę. Była też Szkoła 
Podchorążych.

I chociaż ciężko było wytrwać, 
chociaż spotykano się ciągle z nie­
wiarą społeczeństwa w dobrą wolę 
żołnierza, postanowiono pracować. 
Śmiesznie małym był wprawdzie 
warsztat Szkoły Podchorążych. Ka­
dra instruktorska składała się zale­
dwie z czterech oficerów pod ko­
mendą obecnego pułk. Szt. Gen.

dr. Kukiela. On jednak zdołał po­
mimo tragiczności położenia rozpa­
lić zapał do pracy, a kilkudziesię­
ciu wychowanków rozpoczęło robo­
tę w najcięższych warunkach ma- 
terjalnych i moralnych.

Szkoła mieściła się wówczas 
w koszarach Komorowa, obok 
Ostrowia Łomżyńskiego. Dopiero 
dnia 28. IX. 1917 r. zostaje Szkoła 
przeniesiona do Zegrza Południo­
wego, a w końcu października 1917 r. 
do baonów żołnierskich napływa 
trochę rekruta. Tworzy się jeden 
nowy baor; uczniowie, pełniąc 
ciężką służbę woddziałach, pracują ró­
wnocześnie nad swem wyszkoleniem. 
Niedługo atoli Szkoła pozostawała 
w Zegrzu. Już w listopadzie 1917 r. 
przeniesiono Szkołę ponownie do 
Ostrowia Łomżyńskiego, gdzie po 
ukończeniu 25 stycznia 1918 r. 
I klasy wychowanków Szkoły, roz­
poczyna się stopniowy rozrost Szko­
ły. W lutym pracują już 3 klasy, 
a kadra instruktorska zostałe po­
większona do 18-tu oficerów i pod­
chorążych.

Traktat Brzeski jednak podrywa 
zupełnie możność utrzymania sto­
sunków z Niemcami. Orężny pro­
test Generała Hallera wywołuje głę­
boki oddźwięk w duszach i sercach 
ins ruktorów i wychowanków. Wia­
domo, że Niemcy skonsygnowali 
swe bataljony i samochody cięża­
rowe, aby zgnieść jakikolwiek od­

Na bagnety!

ruch okruszyn polskiej siły zbrojnej. 
W skrytkach i zakamarkach poukry­
wana amunicja. Wszyscy są prze­
konani, że stoczony zostanie bój, 
krótki, zażarty, a może cstetni dla 
wielu. Wiadomo o zorganizowaniu 
Korpusu Muśnickiego. Marzy się 
wszystkim połączenie sił zbrojnych. 
Kreśli się potajemnie na mapach 
strefy koncentracyjne, oblicza dni 
marszu, przewiduje miejsca możli­
wych walk.

Pomimo nastroju, gdzie iskra 
wystarczyłaby do rozpętania wybu­
chu, praca nad szkoleniem nie 
usta je. W początkach maja 1918 r. 
Szkoła składa się z 3 klas; pracuje 
24 oficerów instruktorów nad wy­
szkoleniem 245 uczniów.

W maju 1918 r. przychodzi stra­
szna wieść o pogromie Hallera pod 
Kaniowem i rozbrojeniu Korpusu 
Generała Dowbór-Muśnickiego. A je­
dnak duch nie upada. Żołnierze 
czują mimo wszystko klęskę Nie­
miec; nie udała się ofensywa nie­
miecka na Montdidier, załamują 
się uderzenia Ludendorfa na fron­
cie zachodnim, Rosja rozpada się, 
Ameryka nadsyła swe wojska, 
a w Austrji zaczyna się szybki 
rozkład.

W Podchorążówce praca w tym 
czasie wre w całej pełni. Postępy 
wyszkolenia są ccraz większe; wy­
kazują to egzamina i przeglądy 
urządzane przez Niemców; pochwa­
ły wrogów stwierdzają to najlepiej. 
Ponadto wiadomo wszystkim, że 
stosunki z Polską Organizacją Woj­
skową nawiązane, że Haller prze­
darł się do Francji, że tam 
organizuje. Oficerowie z Korpusu 
Dowbora Muśnickiego i Generała 
Hallera ukrywają się w Szkole jako
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Dzisiejsza Szkoła Podchorążych.

W staw a j! Zadanie s tra teg iczne .

podoficerowie i uczniowie. Tym­
czasem Niemcy ponoszą klęski na 
froncie zachodnim; widać już upa­
dek ducha w ich wojsku. Chwila 
wyzwolenia się zbliża; czują to 
wszyscy. Jest to zachętą do coraz 
to intensywniejszej pracy. Wycąga 
się od Niemców, co można, o ile 
idzie o najnowsze doświadczenia 
taktyczne, zdobywa się wiadomości 
różnemi drogami, bo już nie wy­
starcza to, co wiedzą przydzieleni 
rzekomi doradcy. Zaczyna się two­
rzyć bibliotekę szkolną; rozpoczyna 
się gromadzić tablice i środki na­
ukowe.

Po klęsce Bułgarji wypadki to­
czą się z zawrotną szybkością; nad­
chodzi wreszcie listopad. Niemcy 
padają, Szkoła współdziała w roz­
brojeni ich; zajmuje dawny Gmach 
Korpusu Kadetów Suworowa.

Nemezis odwraca kartę.
W chwili powstania Niepodle­

głej Polski liczy Szkoła 4 klasy 
z 329 wychowankami, oraz 27 ofi­
cerów kadry szkolnej. Jedna jeszcze 
niezupełnie wyszkolona klasa użyta 
zostaje natychmiast jak} kadra two­
rzących się oddziałów. Wyszedł 
z tej klasy kadet Robaszkiewicz, 
który w 1920 r. pod Browarami, 
jako podporucznik, wysadził mirę 
i zginął, aby zamknąć nieprzyja­
cielski pociąg pancerny.

Teraz już zaczyna się gorączko­
wa praca nad szkoleniem nowych 
oficerów, o których woła front. 
W zimie 1919 r. jest w Szkole 
809 uczniów zorganizowanych w 8 klas. 
Pracuje 51 oficerów oraz 55 podo­
ficerów i instruktorów. W zimie te­
goż roku odwiedził Szkołę generał 
Niessel; powiedział, że uczniowie 
są dobrze zdyscyplinowani; nie wie­
dział wtedy generał francuski, że

oprócz zewnętrznych zasad dyscy­
pliny wziętej od Niemców, ucznio­
wie zostali wychowani w istotnej 
duchowej karności, polegającej na 
zrozumieniu obowiązku i dbałości 
o podwładnego.

Pomimo bardzo intensywnej pra­
cy, wywołanej koniecznością wy­
szkolenia w krótkim czasie, pomimo 
braków, trudnych warunków roate- 
rjalnych, zapał u śród uczniów i in­
struktorów nie zmniejsza się, lecz 
potęguje. Stosunki, pomimo suro­
wej dyscypliny, są między nauczy­
cielami i uczniami jaknajlepsze. 
O nastrojach panujących wśród 
uczniów świadczy piosenka, trcchę 
rubaszna, trochę niezgrabna, a je­
dnak charakterystyczna:

Chował cl m nie ojciec,
Chowała m nie m atka,
A te ra z  m nie chow a 
Kukieł do ostatka.

Uznanie i miłość podwładnych 
są najwyższem i największem uzna­
niem dla dowódcy.

W ciągu roku 1919 ukończyło 
Szkołę 1.150 uczniów.

W końcu roku 1919 Szkoła zo­
staje przeorganizowana: zwiększono 
kadry oficerskie; metody szkolenia 
i walki, przywiezione przez Francu­
zów, zaczynają pomału przenikać 
do wojska naszego. Szkoła staje 
się niejako laboratorjum dfświad- 
czalnem nowych idei.

W początkach listopada 1919 r. 
obejmuje dowództwo ppułk. Mło­
dzianowski.

Dotychczasowe doś ̂ iadczenia, 
wpływy coraz to głębiej zakorzenia­
jących się metod francuskich, ncwa 
organizacja Szkoły, wybitna indywi­
dualność nowego komendanta za­
częły rozwijać nanowo dotychcza­
sowy dorobek Szkoły. W ciągu zi­

my 1920 r. rozpoczęto intensywnie 
w wyszkoleniu stosować nowoczes­
ne metody walki. Polegało to głów­
nie na tern, że starano się wpoić 
uczniom znajomość użycia broni 
maszynowej, w szczególności lek­
kiej. Równocześnie rozpoczęto tak­
że pracę ned doszkoleniem ofice­
rów kadry szkolnej.

Zima r. 1920 rozpoczyna nowy 
okres w rozwoju Szkoły.

Praca idzie nadal w intensyw- 
nem tempie; najgwałtowniejsze po­
trzeby frontu jednak zaspokojono 
częściowo i można było przystąpić 
do pracy nad pewnemi reformami 
dotychczasowych programów i me­
tod. Przez Szkołę Podchorążych 
przechodzą kandydaci na oficerów 
saperów, jazdy, taborów, wojsk łącz­
ne ści i samochodowych, którzy 
w myśl zasad t. zw. unitaryzmu 
w wyszkoleniu oficera powinni za­
poznać się z metodami walki pie­
choty.

Kiedy nadeszły tragiczne dni 
lata 1920 r., wszyscy oficerowie 
i podoficerowie Szkoły wyrywają 
się na front. Rozkazy władz prze­
łożonych uniemożliwiają opuszcze­
nie posterunku szarej wytężonej 
pracy. W momencie, kiedy nawała 
bolszewicka zbliżała się do Warsza­
wy, w huku dział, pracują oni w de­
nerwującej atmosferze po 16 godzin 
ra dobę. Było wówczas 971 ucz­
niów zorganizowanych w 8 klas. 
Oficerów ześ Szkcły w wolnych go­
dzinach używano do pracy nad wy­
szkoleniem oddziałów armji ochot­
niczej.

Przeszły jednak ciężkie dni; Pol­
ska tryumfowała. Zawarto pokój. 
Mając możność spokojnej pracy, 
poświęcono w Szkole więcej uwagi 
wyszkoleniu oficerów, zaczęto też
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Dzisiejsza Szkoła Podchorążych.

Gmach S zko ły  P odchorążych .

zwracać uwagę na ich potrzeby kul­
turalne. Między innemi, staraniem 
komendanta Szkoły powstała śliczna 
t. zw. Sala Honorowa, dzieło arty­
sty Jastrzębowskiego.

Od sierpnia 1921 r. rozpoczęła 
Szkoła pracę normalną, pokojową.

Program oparty jest na tej za­
sadzie, że każdy oficer wojska po­
winien znać ogólnie wszystkie ro­
dzaje broni, powinien być wycho­
wany w myśl jednolitych zasad.

Cele określa artykuł I Tymcza­
sowego Statutu Szkoły Podchorą­
żych:

Celem S zko ły  je s t p rzyg o to w a ć  ka n ­
d yd a tó w  na o fice rów  zawodowych do 
O fice rsk ich  S zkó ł specja lnych wszystkich  
ro d za jó w  służby.

Z a dan iem  S zko ły  je s t:

dać swym w ychowankom  wzorowe  
w yrob ien ie  żo łn ie rsk ie , dob ra , p ra k ­
tyczną zna jom ość służby wszyst­
kich g łów nych ro dza jów  s łużby w o j­
skow e j w zakresie szeregowego;

dać im  podstaw ow e o g ó lno -w o j- 
skowe w ykszta łcen ie  teoretyczne-,

w po ić  w n ich  je d n o litą  d o k tryn ą  
tak tyczną ;

wychować ich  w duchu w ie lk ich  
ryce rsk ich  tra d y c ji narodow ych.

W roku obecnym adeptów do 
stanu oficerskiego zgłosiło się dwu­
stu, zorganizowanych w 2 klasy. 
Jedna klasa, składająca się z części 
zeszłorocznych wychowanków Szko­
ły, stanowi Oficerską Szkołę Pie­
choty.

Czwarta klasa, to oficerowie od 
kapitana do podporucznika, którzy

zapoznają się z nowemi przepisami 
i regulaminami.

Naogół dorobek Szkoły w cyfrach 
przedstawia się następująco:

Szkoła wyszkoliła 4,432 absol­
wentów; w tern przyszłych oficerów 
piechoty 2.673, jazdy — 392, arty- 
lerji—45, saperów—245, taborów— 
91, łączności — 101, lotnictwa—51, 
wojsk samochodowych—114. Ofice­
rów młodszych, jako uczniów, prze­
szło przez Szkołę 634.

Różne kursy inne ukończyło 76.
Razem przeszło przez Szkołę 46 

klas.
Tysiąc blisko modeli, wzorów 

i schematów oraz 300 szkiców i wy­
kresów, sporządzonych przeważnie 
siłami własnemi, stanowi dobytek 
Szkoły w środkach naukowych.

Lecz największym dorobkiem 
Szkoły—to ta pewność, że jej wycho­
wankowie niosą armji jednolitość 
wychowania i wykształcenia, to świa­
domość, że wśród tylu tysięcy mło­
dzieży nie było żadnego marnego 
charakteru, ani jednej jednostki, 
któraby splamiła mundur i honor 
oficera.

St. Kara, major, 
Szkoła Podch.

W POLSCE.

Może w żadnej dziedzinie na­
szego życia publicznego nie wystą­
piły tak pięknie i tak wyraźnie 
pierwiastki tradycjonalistyczne, co 
w kształtowaniu się, rozwoju i wal­
kach naszego młodego wojska. Ar- 
mja nasza jest dumą narodu. Po­
wstała ze snów o potędze Józefa 
Piłsudskiego. On to przecież na 
wiele lat przed wojną nawoływał 
społeczeństwo nasze do wzbudzenia 
w sobie ducha wojskowości. Orga­
nizował pierwsze kadry naszej ar­
mji, z której później powstały groź­
ne i zwycięskie zastępy. Potrafił 
w wojsko wszczepić ducha karno­
ści i miłość oręża.

Gdy później powstały szkoły 
wojskowe — ideały te stały się 
chlebem powszednim codziennej 
troski pedagogicznej. Szkoły te ro­
dziły się wśród walk. Były niemal 
improwizowane. A jednak i tu oka­
zaliśmy żywotność. Szkoły te do-

Zarys historii wojskowości

F u łk . d r. M. Kukieł.

kształciły, przekształciły, rozwinęły 
wiele jednostek armji. Bardzo czyn­
ny udział w pracach tych przyjmo­
wał Dr. Marjan Kukieł, pułkownik 
sztabu generalnego, zasłużony hi­
storyk, autor licznych, fachowych 
studjów. Gdy chodziło o zapozna­
nie oficerstwa naszego z przeszło­
ścią militarną polską — Dr. M. Ku­
kieł był informatorem niezastą­
pionym. Wnosił miłość rzeczy, 
zapał z wykształceniem history- 
cznem, zdobytem w dobrej szkole 
wszechnicy lwowskiej Dokształca­
nie tego rodzaju było nieodzowne.
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Oficerowie nosi pochodzą przecież 
z formacji austrjackiej, rosyjskiej. 
Szkoła wojskowa austrjacka czy ro­
syjska nie uczyło, jakiemi droga­
mi szły u nas po przez wieki 
usiłowania militarne, tak pod wzglę­
dem organizacyjnym, jak i ideowym. 
Nieliczni oficerowie, pochodzący 
z legjonów, byli może wyjątkami, 
ale i dla nich tego rodzaju kursy 
nie były bez pożytku. Noogół prze­
cież nawet przeciętny inteligentny 
człowiek mało wie o przeszłości 
naszego militaryzmu. Wiedza histo­
ryczna przeciętnego ogółu szwan­
kuje w tym kierunku więcej, niż 
jakimkolwiek innym.

Z wielkiem też zainteresowa­
niem weźmie każdy do ręki obecnie 
wydaną książkę pt. „Zarys historji 
wojskowości w Polsce*. Autorem 
jej jest Dr. Marjan Kukieł- Książka 
ta powstała z wykładów, które były 
wygłoszone na dwóch kolejnych 
kursach wojennych Szkoły Sztabu 
Generalnego. Dr. Kukieł o zawarto­
ści pracy swojej informuje w spo­
sób następujący:

„W normalnych warunkach za­
kres wiadomości w wykładach tych 
zawarty odpowiadać będzie temu, 
co każdy oficer powinienby wie­
dzieć o dziejach wojskowości pol­
skiej; opracowując je do druku, au­
tor starał się, by mogły służyć za 
podręcznik Szkole Podchorążych, 
oficerskim kursom dokształcającym, 
polonistycznym itd., oficerom przy­
gotowującym się do egzaminów 
konkursowych do Szkoły Sztabu 
Generalnago oraz innych szkół wyż­
szych, wreszcie nauczycielom szkół 
kadeckich i podoficerskich*.

Poza wiadomościami jest w tej 
książce i duch dodatnio wpływają­
cy na hartowanie woli. Pierwiastek 
ten nawskroś psychologiczny jest 
podstawą waleczności armji i zwy­
cięstwa. Marszałek Foch mówi bo­
wiem:

„Jeżeli chce się w czasach po­
kojowych dać strawę dla mózgu 
wojska i nieustannie działanie jego 
zwracać ku wojnie, to niema książ­
ki płodniejszej w myśli, jak histo- 
rja. Wojna, wzięta z wyższego 
punktu widzenia, jest starciem się 
dwóch charakterów o woli mniej 
lub więcej potężnej i jasnowidzą­
cej; trafność decyzji przeto zawsze 
wynika z tych samych rozważań, co 
dawniej i powtarzają się te same 
błędy, pociągając za sobą też same 
niepowodzenia; sztuka wojenna czer­
pie z tych samych źródeł*.

Jakież to są źródła? Czyż nie 
zadziwia identyczność założeń stra­
tegicznych, służących różnym poko­
leniom poprzez wieki? Jakież są te

Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę kolonji 
akademickich w Warszawie dn. 26 listcpada r. b.

>4.

Kam ień w ęg ie lny pod budowę ko lo n ji akadem ick ich . Fot. St. Brzozowski.

wspólne rozkaźniki? Już Jan Tar­
nowski, jako autor „Rady Sprawy 
Wojennej* poucza, wzorując się na 
storożytnych, jak łączyć wysiłki 
jazdy ciężkiej, jazdy lekkiej, pie­
choty, kombinując ogień i ruch, 
wyzyskując umocnienia, twierdze 
i ich działa. Na wojnie bowiem za­
wsze te same czynniki odgrywają 
rolę decydującą: przytomność, prze­
zorność, szybkość decyzji. Polska 
podczas rozkwitu swojej państwo­
wości na polu wojskowem posia­
dała własną taktykę. Gdy w całej 
Europie w te czasy taktyka przy­
biera formy sztywne i schematy­
czne, sztuka naszych hetmanów po- 
zostaje żywą, czyny ich i działa 
imponują wiedzą i rozumem, a po­
rywają bogactwem idei oraz inicja­
tywą twórczą. Trzeba więc, by nasi 
wojskowi studjowali je; z nich bo­
wiem zaczerpną doświadczeń i pou­
czeń. Dr. Kukieł z tej racji dał 
cały szereg analiz zwycięstw odnie­
sionych przez naszych wodzów 
w przeszłości. Mamy tu przedsta­
wioną w rozwojowej akcji wiktorję 
grunwaldzką, zwycięstwo pod Ober- 
tynem, epokową walkę pod Wie­
dniem.

Metoda ta jest ścisłem wykona­
niem recepty Napoleońskiej. Wielki 
ten wódz radził: „Prowadźcie wojnę 
zaczepnie, jak Aleksander, Hanni­
bal, Cezar, Gustaw Adolf, Ture- 
njusz, jak książę Eugenjusz i Fry­

deryk; orjentujcie się i coraz od­
czytujcie na nowo historję ieh 88 
kampanji, kształćcie się na nich — 
oto środek jedyny, żeby zostać 
wielkim wodzem i zgłębić tajemni­
cę sztuki*.

Dr. Marjan Kukieł historję na­
szej wojskowości rozdzielił na trzy 
okresy: primo drużyny i pospolitego 
ruszenia, secundo wojska zaciężne- 
go, tertio — to wojsko narodowe. 
Podrozdział ten został sprecyzowa­
ny jeszcze tak pod względem orga­
nizacji form, jak i stosunku prawno- 
państwowego.

Organizacja obecna wojskowości 
naszej znalazła się pod rubryką 
okresu trzeciego. Dr. M. Kukieł na­
kreślił jej historję objektywnie. Jest 
to jego zasługą, że ustrzegł się 
w tych ostatnich rozdziałach wszel­
kiej „polityki*. Dał faktyczny stan 
rzeczy, a to jest ważniejsze od 
wszelkich sympatji.

Pożytku ukazania się książki 
Dr. M. Kukiela nie trzeba dowo­
dzić. Pouczająca jej treść powinna 
trafić do najszerszych kół naszego 
społeczeństwa. Dowiedzą się z niej 
bowiem, jak to zwyciężali nasi 
dziadowie i czemu zawdzięczali 
swoje zwycięstwa.

Eustachy Czekalski.
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Projekt pierwszego .drapacza chmur* w Polsce: 22 piętrowa kamienica w Warszawie
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Otwarcie nowej linji tramwajowej na ul. Czerniakowskiej w Warszawie dn. 19 listopada r. b.

P ie rw szy  w agon tra m w a jo w y  na u1. C z e rn ia ko w sk ie j, w ita n y  przez nasze w ła d z e  m unicypalne i ludność. Fot. 5.. Szymborski.

U lw ie nowe] linii tramwajowej.

Dnia 19 listopada nastąpiło otwarcie 
nowej linji tramwajowej, na ul. Czernią 
kowskiej. Nowa linja oznaczona jest Ns 2. 
Na zdjęciu widzimy byłego prezydenta 
st. m. Warsz. p. Piotra Drzewieckiego. 
Wstęgę przeciął p. o. Prezydenta m. 
st. Warszawy p. Jabłoński, w obecności 
przedstawicieli rządu, rady miejskiej, 
magistratu, Dr. Tram. Miejskich, p. inż. 
Kuhnn, Dr. Biura Budowy T. M. p. inż. 
Lenartowicza, wice - dyr. pp. Lelewela 
i Fuchsa, instytucji społecznych, prasy 
i innych. Budowę nowej linji wykonały 
wydziały; linji i sieci Tr. M. pod kierun­
kiem pp. inż. Dąbkowskiego i Napieral- 
skiego. Uruchomił linję naczelnik wydziału 
ruchu, p. Bełdowski. St. S. Pokaz p ie rw szego  m o to ro w e g o  wagonu to w a ro w e g o , k tó ry  zbudow ano w e w ła sn ych  w a r­

s z ta ta c h  tra m w a jó w  m. pod k ie runkiem  nacze ln ika  w yd z ia łu  w a rs z ta tó w  p. inż. M echa 
Fot. St. Szymborski.
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Z dziecinnych lat wielkich pisarzy.
A na to l France, Charles le Goffic.

Po „Uvredem on ami*, „Pierre 
Noziere", „Petit Pierre* mamy oto 
znowu „La Vie en Fleur* (Życie 
w kwieciu*)... Zachęcony przez swe 
otoczenie A. France kontynuuje re- 
kapitulację dla potomności swego 
długiego żywota opromienionego sła­
wę nieraz zasłużoną. Nie są to ani 
memoiry, ani powieść w właściwem 
tego słowa znaczeniu. Jak twierdzi 
sam autor w przedmowie, przestrze­
gał on ściśle prawdy, koloryzując ją 
zaledwo gdzieniegdzie, o ile wyma­
gały tego względy artystyczne.

Prawdy biograficznej w „La vie en 
fleur* jest wiele—nie przeczymy,— 
chętniej jeszcze wierzymy, że jest ko- 
loryzowaną—i to mocno. Nie czynię 
oczywiście z tego zarzutu A. Fran- 
ce’owi, notuję to raczej dla ścisło­
ści i dla tych, którzy przez poczci­
wość serca gotowiby byli brać za 
dobrą monetę wszystko, co niby 
o sobie stary opowiada humorysta. 
Jak poprzednio wspomniane powie­
ści, „Życie w kwieciu* jest nizanką 
luźnych gawęd i nowelek, których 
łącznikiem jest tylko postać same­
go autora w wieku szkolnym i aż 
do wstępu studjów uniwe-syteckich. 
Barwne obrazki z życia rodziny, przy­
jaciół i krewnych A. France’a koro­
wodem się przesuwają przed wami 
kapryśnym, trochę bezładnym. Po­
rządek chronologiczny utrzymany 
jest bardzo względnie, autor zabie­
ga nagle w przyszłość, to znowu 
robi zawroty gwałtowne o dziesiątek 
lat wstecz. Celuje w ironicznej samo- 
analizie opisowej, z uśmiechem po­
błażliwym opowiada o swych słabo­
stkach, nałogach i ambarasach. Ma­
my wszakże wrażenie, iż mniej dąży 
do artystycznie objektywnego od­
tworzenia rozwoju psychologicznego 
swego dzieciństwa, jak do transpo­
zycji w przeszłość swej obecnej syl­
wetki moralno-ideowej. System ten 
odsłania nam dużo z A. Francea 
dzisiejszego, przeszkadza cokolwiek 
w poznaniu jego istotnego oblicza 
z lat młodych. Miał to być chłopak 
obdarzony bujną fantazją i zamiło­
waniem do obserwacji natury i lu­
dzi, ze swego otoczenia.

Dumny i zarazem nieśmiały ma­
ły Noziere zdradza wcześnie odrazę 
chroniczną do wszelkiego przymusu 
i reguły zzewnątrz narzuconych. Za-

*) Wydanie Calmann-Levy.

pala się łatwo i często, przednroty 
zapałów zmienia niemniej szybko 
i bez wahania. Przy całej samo- 
istności upodobań indywidualnych 
ulega wpływom natur aktywnych, 
zdecydowanych i daje się im wyzy­
skiwać, naśladując je (acz krótko) 
z entuzjazmem. Cechę tę, jak widzi­
my, zachował do chwili obecnej. 
Wystarczy nadmienić tylko, z jaką 
elastycznością A. France pacyfista 
przed wojną zgłasza się na ochotni­
ka w dniu mobilizacji francuskiej, 
a po wojnie przystępuje uroczyście 
do obozu komunistów, czego nikt 
zresztą ani mu za złe tak bardzo, 
ani szczególnie na serjo tu nie bie- 
rze. Może zanadto w swej książce 
nastaje na sympatje demokratyczne 
i humanitaryzm młodego swego so- 
bowtóru, co prawda nadmieniając za­
razem źródła tegoż literackie i wpły­
wy jednostek silniejszych. Dygresje 
te, bez zbytniego zresztą zaznaczo­
ne nacisku, w duchu obecnych, so­
cjalno antymilitarystycznych poglą­
dów A. France’a w charakterystyce 
młodocianego Noziere’a wydają się 
dosyć sztucznymi i bezcelowymi. 
Pewnym anachronizmem też zatrą­
cają niezmierne zapały tego 12 
letniego chłopaka do klasycznej po­
ezji rzymskiej i greckiej. Odpusz­
czamy to wszakże chętn:e A Fran- 
ce’owi za bardzo piękne ustępy, 
która o morom swym (w rzeczywi­
stości dojrzalszym, jak i przystało) 
z Muzą Horacego, Wergihusza, Pu- 
bulta poświęca. Im bowiem zawdzię­
cza niezaprzeczenie swe rzadkie po­
czucie harmonji i umiaru, oraz czy­
stość i wykwint trochę wersalski 
swego stylu, cechy, które wraz z ana­
lizą plastyczną jego bohaterów i z 
pogodnym humorem, zaprawnym 
w pieprz i sól attycką, stanowią 
istotę uroku najlepszych jego utwo­
rów.

W ostatniej swej powieści „Char­
les Le Goffic* również potrąca o cza­
sy odległe już swego dzieciństwa. 
W przeciwieństwie jednak do A. Fran­
ce^ wytnacza sobie rolę bierną, nar­
ratora i wspólnika głównego boha­
tera, którym jest „Słynny Bobinet**). 
Autor zaczynał wtedy dopiero uczę­
szczać do gimnazjum w małej bre- 
tońskiej mieścinie, Lanion. Bobinet, 
syn zakrystjana i dcwonnikn miej­

*) L’Illustre Bobinet. Paris. Plon-
Nourrit.

skiej fary, był genialnym urwisem 
o szatańskiej przemyślności w pła­
taniu figli dorosłym i czcigodnym 
osobom. Dzięki Bobinetowi pozna- 
jemy niezwykle barwne i charaktery­
styczne środowisko bretońskie z dru­
giej połowy XIX-go wieku. Asystu­
jemy więc tragi-komicznemu kon­
fliktowi pomiędzy starym legitymi- 
stą pełnym ślepej wiary w rychły 
powrót prawowitego króla Henryka 
V go Burbona a garścią domowego 
chowu czerwonych republikanów 
równie naiwnych i poczciwych w 
swym zapalczywym radykalizmie. 
Gdzieindziej przesuwają się przed 
nami obrazy życia młodzieży szkol­
nej i kół profesorskich, nie gardzą­
cych ani kieliszkiem, ani ploteczką, 
ani upominkiem od rodziców co le- 
niwszych i tępszych pupili. W „osta­
tnim grymasie Bobineta* wreszcie 
przyglądamy się nie bez grozy po­
nurej tragedji namiętności brutal­
nych i dzikiej pychy zdegenerowa- 
nej szlachty miejscowej. A wszystko 
w powieści tej żyje przed nami, 
kłóci się, bawi i smęci, ujęte mocną 
plastyką słowa w całej malowni- 
czości przedziwnej rzeczy, które wi­
działo się i kochało w dzieciństwie. 
To też humor lapidarny i naturalny 
autora chwilami drga nutą serdecz­
nego wzruszenia, które udziela się 
czytelnikowi. Trzeba czytać samemu 
te jędrne opowieści, soczyste i bar­
wne, tryskające pogodnym dowci­
pem i werwą bretońską, aby ocenić 
niewyczerpane bogactwo i świeżość 
kameleonową talentu tego blizko 
60 letniego dzisiaj pisarza. „Ch. Le 
Goffic* jest niezwykle ciekawą syl­
wetką na tle paryskiego świata lite­
rackiego. Niema chyba dziedziny, 
w której nie mógłby się poszczycić 
pokaźnym i cennym dorobkiem pi­
sarskim.

Jedną z najbardziej może ory­
ginalnych i rzadkich cech tej twór­
czości tak niezwykle urozmaiconej 
i bujnej jest to, że z drobnemi wy­
jątkami obraca się ona w ramach 
wyłącznie Bretanji, prowincji ro­
dzinnej Le Goffic’a. Jako syn i ko­
chanek w jednej osobie, umiłował 
jej naturę i ludzi, jej przeszłość, 
współczesność i przyszłość. Tem 
większą jego zasługą, że zdołał swą 
bretońskość rodzimą wprowadzić 
harmonijnie do wielkiej francuskiej 
ojczyzny, a przez nią do literatury 
światowej. Oryginalny prowincjalizm 
tła i tematów utworów „Ch. Le Gof 
fic’o“ nie ujmuje nic z ich wartości 
ogólno-ludzkiej. I jest to zarazem na­
uka i dla motywów lokalnych w lite­
raturze najskuteczniejsza obrona.

Paryż, F. Woroniecki.
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Ślub b. cesarza Niemiec Wilhelma ll-ego w Doorn.
Sześćdziesięcio trzy le tn i W ilhelm  U, b. cesarz N iem iec, w k ilk a  m iesięcy po śm ierci sw o je j żony A ug ih  

s ty  og łosi/, iż ma zam ia r w stąp ić po w tó rn ie  w zw iązk i małżeńskie. W ybranką je g o  okaza ła  się 35 le tn ia  księ- 
żniczka H erm ina  von Reuss wdowa, m atka k ilk o rg a  dzieci. B y ła  ona dam ą dw oru zm arłe j ces. Augusty. Z a m ia r  
sw ój cesarz W ilhelm  prędko zrea lizow ał, ś lu b  o d b y ł się w pa łacu  Doorn, obecnej przym usowej rezydenc ji 
cesarza W ilhelm a w H o Ila n d ji. U roczystość odśw iętowano in tym n ie  w g ron ie  lu d z i wybranych- B y ł obecny 
b ra t 'cesarza W ilhe lm a  książę H enryk P ruski oraz b. następca tronu . Ks. H enryk Pruski, wznosząc p rzy  
stole b iesiadnym  toast, po d k re ś lił, iż W ilhelm  je s t dotychczas koronowanyńr cesarzem państw a niem ieckiego.

B yły  cesa rz  W ilhelm  jedz le  do ślubu. (O s ta tn ia  fo to g ra g fja  ka ise ra ).

Przed Zamkiem w Doorn korespondenci pism zagran icznych . Fot. „Supplied Central News*.
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Z TYGODNIA.
Zbierają się nowe, wolą narodu 

powołane, Wysokie Izby. Gdy 
się ukonstytuują, przystąpią do wy­

boru pierwszego prezydenta odro­
dzonej Rzeczypospolitej. Kto nim 
będzie? Komu przypadnie zaszczy­
tne stanowisko pierwszego obywa­
tela Republiki polskiej?

W kołach politycznych niechę­
tnie wymieniają nazwiska domnie­
manych kandydatów. Organy wiel­
kich stronnictw milczą dyskretnie. 
W synhedrjonach partyjnych pro­
wadzą się tajemne targi, przeciwni­
cy obmacują się delikatnie, jak za­
paśnicy przed walką francuską. 
Nie chcą, by echa tych układów 
doszły przedwcześnie do wiadomo­
ści publicznej. Dotychczas tylko 
p. Adam Nowicki w „Kurjerze* 
czerwonym wystąpił jawnie z prO' 
pozycją kompromisowej kandydatury 
b. prezydenta ministrów, p. Anto­
niego Ponikowskiego. Lewica zdaje 
się obstawać przy kandydaturze 
obecnego Naczelnika Państwa. Jó­
zefa Piłsudskiego. Czvją kandyda­
turę wysunie prawica? Czy mar­
szałka Trąmpczyńskiego? Czy Ma­
urycego hr. Zamoyskiego? Nic jeszcze 
nie wiadomo. Porozumienie nie bę­
dzie łatwem. Konklawe wyborcze 
może potrwać długo i może przy­
nieść zadziwiającą niespodziankę...

Niektóre dzienniki wystąpiły z ostrą 
krytyką działalności naszych 

wojewodów na Kresach, przypisu­
jąc ich nieudolności i gnuśności 
fakt, że wszystkie tamtejsze man­
daty do Sejmu i do Senatu przy­
padły blokowi mniejszości narodo­
wych.

Oczywiście, nikt nie wymawia 
naszej administracji, iż wobec wy­
borów zachowała całkowitą bez­
stronność. Zarzucają jej natomiast, 
iż nie potrafiła zjednać dla żywiołu 
polskiego większej przychylności.

Nie mam zamiaru bronić na tern 
miejscu talentów administracyjnych 
naszych wojewodów kresowych. Na 
jedną okoliczność wszakże trzeba 
zwrócić uwagę. Indywidualne talen­
ty, nawet genjusze nic nie pomogą, 
jeśli nie będzie zmieniony system. 
Ten system bowiem, który obecnie 
jest praktykowany na Kresach, nie 
może doprowadzić do zmiany sto­
sunków.

Nasze prowincje wschodnie od­
grywają w pewnej mierze wobec 
metropolji rolę kolonji. Kolonje zy­
skuje się poprawą warunków bytu 
miejscowej ludności, wzorową ad­
ministracją, inwestycjami, autoryte­
tem wyższej kultury. Krótko mó­
wiąc: wielkim nakładem kapitału

i inteligencji. Otóż w stosunku do 
naszych Kresów Wschodnich niema 
nakładu ani inteligencji, ani kapitału.

Na przyjęciu, zorganizowanem 
w ubiegłym tygodniu dla redakto­
rów w Ministerstwie Sprawiedliwo­
ści, p. Wacław Makowski móuił 
o smutnym, raczej ponurym losie 
sądownictwa na Kresach. Opowia­
dał, jak to w łuckim okręgu zdarza 
się, że sędzia mieszka w chałupie 
chłopskiej, w jednej izbie bez po­
dłogi musi mieścić rodzinę, kance- 
larję i salę posiedzeń sądowych. 
Czy chłop rusiński nabiera sza­
cunku dla takiego przedstawiciela 
sprawiedliwości? Czy można my­
śleć o znalezieniu pierwszorzędnej 
wartości urzędników, którzy zgo­
dziliby się na wyjazd i pracę w tak 
okropnych warunkach9

Widziałem, jak mieszkają i żyją 
najwyżsi urzędnicy Rzeczypospolitej 
w Nowogródku, w Baranowiczach. 
Państwowość polska odarta jest z te­
go bezpośredniego uroku, jaki wy­
wiera siła. Urzędnik kresowy rekru­
tuje się z natury rzeczy z jednostek 
pośledniejszych, przeważnie miej­
scowych,— często z wykolejonych 
Rosjan, w głębi duszy nienawidzą­
cych polskich porządków. Oczywi­
ście, są wyjątki. I to nawet dość 
liczne wyjątki ludzi tęgich, dziel­
nych, pracujących ideowo, z wiel- 
kiem zaparciem, z wielką ofiarno­
ścią. Te wyjątki przecież nie są 
w stanie sprawić cudu...

Na Kresach dzieje się źle, lecz 
winni temu nie tyle poszczególni 
ludzie, ile nasza ogólna polityka 
kresowa.

Nie pomoże zmiana ludzi, jeśli 
nie zmieni się systemu.

Krąży pogłoska, jakoby Juljan Fa­
łat miał podać się do dymisji 
ze stanowiska dyrektora Departa­

mentu Kultury i Sztuki. Ustąpienie 
Fałata byłoby dla Departamentu 
wielką stratą, nazwisko znakomitego 
malarza darzy go bowiem i blaskiem, 
i autorytetem, jakich dotychczas 
własnemi zasługami nie zdołał po­
zyskać.

A jaki powód rezygnacji? Po­
dobno bardzo prosty. Fałat nie mo­
że znaleźć w Warszawie mieszkania 
z pracownią, w której mógłby ma­
lować. W tych warunkach dyrektor- 
stwo w Departamencie Sztuki by­
łoby rezygnacją z twórczości. Słu­
sznie wtedy Fałat mniema, że lepiej 
będzie służył sztuce, malując świe­
tne obrazy w Bystrej, — gdzie po­
siada piękną posiadłość i doskonałą 
pracownię, — niż — trawiąc czas 
w gabinecie ministerjalnym na me­
dytacjach nad skąpym nad wyraz 
budżetem.

W podobnem zresztą położeniu
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znajduje się największy z żyjących 
pisarzy polskich, Stefan Żeromski. 
Stolica Polski nie umie, nie chce, 
czy nie może dać dachu nad głowę 
najświetniejszym chlubom narodu...

O czem mówi się w salonie, w klu­
bie, w kawiarni? O czem dy­
skutuje się w antrakcie na przed­

stawieniu „Banca” lub „Bajadery*, 
o czem szepcą kochankowie w prze­
rwie między jednym a drugim poca­
łunkiem? Nad czem odbywają się 
ciche narady rodzinne przy stole, 
zastawionym herbatą, pcd tradycjo­
nalnie zwieszającą się z sufitu 
lampą? Wsłuchujcie się uważnie, 
a uszu waszych dobiegać będą tylko 
urywane wyrazy:

— Starachowice, Lilpopy, Rudz­
ki, Żyrardów, Modrzejów...

Litanja jest tak długa, jak ceduła 
giełdowa. Pani „z towarzystwa*, re­
zolutna stenotypistka, piękna aktorka, 
i młodzież więcej lub mniej dojrza­
ła,—osiwiali sportowcy i zabiegliwi 
kupcy, — wszyscy nagle zaintereso­
wali się w sposób niezwykły rodzi­
mym przemysłem. Tout Varsovie, 
„Warszawka” gra no giełdzie. Kto 
tylko ma pieniądze—oby tylko wła­
sne!,— kupuje akcje. Kursy skaczą 
w gorączkowych podskokach- Hossa! 
Wszyscy zarabają. Krążą wieści 
o nieprawdopodobnych fortunach, 
zdobytych w ciągu kilku tygodni 
przez szczęśliwych spekulantów. 
Loże w teatrze, nowe suknie od 
Hersego!... Ostatni typ ulubieńca 
salonów, młodzieniec tańczący wzo­
rowo shimmy, zyskał niebezpiecz­
nego współzawodnika. Jest nim mło­
dzieniec, posiadający „typy" gieł­
dowe. — Ma pan dobre tuyaux? 
Czarujące, powłóczyste spojrzenia, 
ciepły uścisk wymanikurowanej 
rączki...

Czy jest coś bardziej demorali­
zującego, jak nagłe, niewypracowa- 
ne zyski? Czy hazard karciarzy 
gorszy jest od hazardu gieł­
dowego? Powiadają: — Spekulacja 
sama przez się jest zła, ale doje 
poparcie rozwojowi przemysłu! Być 
może, w pewnej mierze, jeśli spe­
kulują banki, wielcy finansiści. Ale 
ten tłum bezkrytyczny, żądny tylko 
doraźnego zarobku, zdany na łaskę 
i niełaskę wielkich spekulantów, 
którzy kierują giełdą?... Małe rybki 
muszą znaleźć się ostatecznie w żo­
łądku olbrzymów.

Cóż znaczą wobec tych zysków 
giełdowych normalne zarobki, do­
chód z pracy, uczciwy odsetek od 
kapitału, czy przedsiębiorstwa? Z jed­
nej strony, szaleje drożyzna, z dru­
giej—orgja spekulacji.

— Jaki będzie tego wszystkiego 
koniec?

skrz.



Z teatru .N ow ości*.

Ci, którzy wystawili nową operetkę E. Kalmana 
pt. „Bajadera".

F ot S t. B rzozow ski.

R eżyser „B a ja d e ry ”  p. D om os ław sk i, cy r. o rk ie s try  p. G órzyńsk i, b a le tm is trz  
p. Parne l.

P. M. K rys tyńska , znana a r ty s tk a  d ra m a ty ­
czna, d e b iu + jw a ła  z rze te lnem  pow odzeniem  
w .,B a ja d e rz e “ . Mi-ły, dob rze  w yszko lęny  g łos , 
o raz  na tu ra lny  w dzięk i tem peram en t scen i­
czny z je d n a ły  p. K rys tyn  sk ie j g o rą ce  p rzy jęc ie .

Z  l i t e r a t u r y  i  s z t u k i  a n g i e l s k i e j .
Przeróbka dramcłyczr.a powieści Conrada.

Józef Konrad Korzeniowski, słynny na 
cały świat pod imieniem Joseph Conrad 
powieściopisarz angielski, a Polak z uro­
dzenia, przerobił dla sceny jedną ze 
swoich powieści. Wybór padł na znaną 
i w Polsce powieść „The Secret Agent* 
Tajny Ajent. Żyjący zresztą w wielkiem 
od reszty świata odosobnieniu na wsi 
Conrad tym razem sam asystował próbom 
odbywającym się w małym londyńskim 
teatrzyku „The Ambassadors Theatre”. 
W wywiadzie, « raczej w rozmowie z przed 
stawicielem „Dailly News”, słynny pisarz 
zwierzył się, ze metody sceniczne różnią 
sie niewypowiedzianie od powieściowych 
i utrudniają wyrażenie rozmaitości sub­
telnych odcieni i półtonów uczucia 
i wzruszeń.

Ale — wyszeptał — byłem ciekaw, co 
potrafię zrobić.

— Nie byłem w teatrze od pewnej 
nocy podczas wojny—nocy napadu Zep 
pelinów.

— Powieść moja „Victory ” przerobie 
ną została również dla sceny, ale nie wi­
działem jej nigdy na scenie.

— Nie, nie posiadam w domu teatrzy­
ku dziecinnego, na którym wypróbowuję 
moje pomysły sceniczne. Opracowuję je 
w myśli. To tak, jak robienie notatek. 
Nigdy w życiu nie zapisywałem sobie no­
tatek. Możliwem jest, że zapomniałem 99 
procent wrażeń i pomysłów, które prze­
płynęły przez mój umysł, ale jeden pro­
cent, który pozostał, wystarcza mi.

Conrad w dalszej rozmowie wspo­
mniał, że właśnie ukończył nową powieść 
„The Rover”.

N ow a pow ieść A rn o ld a  Bennetta . 
Arnold B ennet, to  en fan t terrib le

współczesnei literatury angielskiej. Gdy nie 
chłosta śmieszności swego narodu, gdy 
nie prezentu e małpiego zwierciadła, w któ- 
rem kaźdv Anglik oglądać może swoje wa­
dy, naw^knienia i snobismy, wtedy pisze po­
wieści, jak „Hugo* lub „Crand H 1 B-»-

c

Joseph C ondrad  iK o n ra d  K o rzen iow sk i), c z y ta  
p rze róbkę  d ra m a tyczn ą  sw e j p o w ie śc i a k to rc e  

m iss A rny  B randon-Thom as.

bylon", w których z nadzwyczajnym ta 
lentem parodjuje owe najpoczytniejsze 
„sensational novels®, powieści pełne sza­
tańskich zawikłań, dramatycznych mer 
derstw, najbardziej niespodziewanych sy­
tuacji. Jego najnowsza powieść poo t>tu- 
łem: „Lilian*, to znów raz obelga rzuco­
na Mrs Grundy, strażniczce moralności 
angielskiej, historja córki marnotrawnej 
o poincie: Odważ się tylko, a brak moral­
ności nie pozostanie bez nagrody. A wi- 
ckeol bjok—powiada Anglik i z satysfakcją 
czyta ten owoc zakazany po raz drugi- 
Lilian, to typ współczesnej panny biuro­
wej, jakiego nie brak we wszystkich wiel­
kich miastach Europy, młoda, przystojna, 
elegancka, z małomieszczańskiego miheu, 
tęskno jej do wielkiej areny światowej, 
chciałaby wżyciu swem zakosztować wszel­
kich materjalnych przyjemności. Feliks 
Grig, jej chlebodawca, którego pierwsza 
młodość już minęła, poznaje się na jej 
zaletach i jej talencie na wielką kurtyza­
nę i nie zważając na swą zazdrosną 
siostrę, zadawala jej aspiracje, robiąc 
z niej swą kochankę. Wiezie ją do 
kraju jej marzeń, nad Rivierę i wspólnie 
używają życia. Feliks Grig, jak większość 
kulturalnych bohaterów Bennetta, to po­
ganin, którego zamiłowanie do sztuki, 
muzyki i piękna jest czysto materjali- 
styczne. Gdy kochanka jego zwierza mu 
się, że ma zostać matvą, po skonsfafo- 
waniuusiebie jakiejś śmiertelnej choro by 
płuc, żeni się z nią na łożu śmiertelnym. 
Pod koniec spotykamy naszą bohaterkę 
jako bogatą i szczęśliwą wdowę, która 
w eleganckich sklepach Londynu wybiera 
kosztowną layetkę.

LpW książce nie brak artystycznych 
i mistrzowskich opisów, całogo zbvtku 
panującego w świecie londyńskim i nr 
lazurowem wybrzeżu, drobiazgcwych op’ 
sów, w których Bennet celuie. r  o
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I ^ e s t a u r a c j a  E X P Ę E S S
A l. J e r o z o l i m s k a  8 2 .

B u fe t»R estau rac ji Express.

Kto w Warszawie nie zna tej 
Restauracji? Tego Zakładu Gastro­
nomicznego, pierwszego rzędu, sty­
lowo urządzonego—widnego, jasnego 
i miłego, posiadającego na dole 
wspaniałe pokoje gościnne wykwin­
tnie urządzone?

Warszawianie tam spieszą tłumnie 
i nie dziw, gdyż tak smacznej i zdro­
wej kuchni od czasu wybuchu wojny 
wszechświatowej nie znajdą nigdzie.

Wspaniały bufet zaopatrzony

w wykwintre zakąski zawsze świeże 
i apetyczne.

Piwo z najlepszych browarów 
utrzymywane w odpowiedniej tem­
peraturze.

Stałe tedy powodzenie sprzyja 
Restauracji Ex press.

Bywają tam nietylko goście co­
dzienni, stali ale wobec jej blizkości 
do Dworca Głównego jest uczę­
szczana przez przyjezdnych i wy­
jeżdżających.

Kuchnia i kuchm istrze.

Od roku wzorowy ten Zakład 
przeszedł na własność grupy ener­
gicznych fachowców, z których 
każdy jest współwłaścicielem i przez 
nich prowadzony jest wprost idealnie. 
Właściciele, hołdując zasadzie, że 
pańskie oko konia tuczy—sami stale 
pracują, a dozurując hygieny i po­
rządku, starają się zadowolić wszelkie 
żądania klijenteli. Wieczorami uprzy­
jemnia chwile konsumentom modny 
Jazz- Band.

•‘Tr

W s p ó łw ła ś c ic ie le  R estau rac ji Express.
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T e a t r  „ R O C O C O ”.

Poczekaln ia , W idownia.

Warszawa zbogaciła się o jeden 
więcej pierwszorzędny kino • teatr, 
urządzony w pełnem znaczeniu po eu­
ropejsku. Jest nim teatr „ROCOCO*, 
mieszczący się w najbardziej oży­
wionej dzielnicy naszego miasta, 
przy zbiegu ulic Nouego Świata 
i Świętokrzyskiej, w dawnym lokalu 
„Mirażu*, gruntownie przebudowa­
nym i dostosowanym do wymagań 
stolicy.

Teatr „ROCOCO*, posta­
wiony na wysokim szczeblu 
najnowszych zdobyczy techniki, 
uważany być może za niepo­
ślednią placówkę kulturalną, 
wprowadza bowiem na ekran 
przeważnie film francuski, tak 
rzadko u nas spotykany, choć 
przodujący dziś na Zachodzie, 
dzięki swoim wysokim walorom 
artystycznym.

Na inagurację dano dra­
mat „Marie Antoinette" z Dia­
ną Carenne w tytułowej krea­
cji. Drugim z kolei „szlagie­
rem* jest jubileuszowy obraz 
napoleoński pt. „Agon ja Orłów", 
wykonany z olbrzymim nakła­
dem środków i wysiłku arty­
stycznego. W filmie tym, 
któremu w całej Francji to­
warzyszył niepodzielny entu­
zjazm, Warszawa będzie mo­
gła podziwiać mistrzostwo gry 
genjalnego aktora francuskie­
go Sevarin Marsa, uczczo­

nego w tych dniach przez rodaków 
pomnikiem wdzięczności za świetną 
kreację w patrjotycznym dramacie

J» «accuse .

Obszerny lokal teatru „ROCOCO* 
przedstawia się nader efektownie. 
Widownia mieści okoły 800 wygo­
dnych foteli. Ściany wytwornie urzą­
dzonych poczekalni zdobią liczne 
karykatury młodego i wybitnie uta­

W ejśc ie  fron tow e .

lentowanego art H- Warszawskiego, 
przedstawiające cały szereg naszych 
znakomitości artystycznych, jak: 
Ćwiklińska, Messalówna, Pola Negri, 
Manowska, Kawecka, Junosza-Stę- 
powski, Węgrzyn, Frenkiel, Bar- 
cewicz, Michałowski, Młynarski, Ka­
miński, Gruszczyński, Dygas Ko­
chański, Paderewski, Gasiński, Tom, 
Gierasiński, Walter etc. oraz nie­
które popularne typy społeczne 

(Bazewicz, Mroczkowski i in).
Teatr posiada pierwszo­

rzędny zespół orkiestrowy, zło­
żony z kilkunastu najlepszych 
sił W. Z. M. Śród instrumen­
tów wyróżnia się najnowszego 
typu flsharmonja sprowadzo­
na umyślnie z Paryża.

Pod względem wyposaże­
nia technicznego, teatr „RO­
COCO*, rozporządza najbar­
dziej udoskonalonemi apa­
ratami do wyświetlania fil­
mów, dzięki czemu projekcja 
jest wyjątkowo plastyczna.

Dla wyzyskania swego oka­
załego lokalu, dyrekcja teatru 
organizuje obecnie przedsta­
wienia specjalne dla dzieci 
i młodzieży, które odbywać 
się będą w dni świąteczne 
w godzinach popołudniowych.
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Kwiaty i owoce.
Autor Szekspira, sir Francis Bacon, 

mówi w swoich Essays w rozdziale zaty­
tułowanym „Of Gardens4*: „Pierwszą rze­
czą, jaką stworzył Bóg Wszechmogący, 
był ogród, i naprawdę, jest to ze wszel­
kich rozkoszy najczystsza": Hodowanie 
pięknych kwiatów i owoców pozostanie 
zawsze jedną z najpiękniejszych pasji czło­
wieka. Polska jest pod względem warun­
ków dla takiej hodowli krajem bardzo 
szczęśliwym: udają się u nas zarówno 
owoce klimatów umiarkowanych, jak i mo­
rele, brzoskwinie i winogrona. Hodowa­
nie szlachetnych gatunków owoców ogar­
nia coraz szersze warstwy: w okolicach 
Włocławka wielu włościan ma np. mor­
gowe plantacje truskawek. Coraz szersze 
też zatacza koła chęć urządzania wystaw 
i pokazów ogrodniczych, które są nietylko 
egzaminem ale i zachętą do dalszej pracy.

Nad całą Wisłą rozłożyły się u na 
sady, słynne śliwniki kazimierzowskie 
i śliwniki w okolicach Bobrownik, korzy­
stające z naturalnej osłony wzgórz na 
prawym brzegu Wisły. Miesiąc wrzesień, 
wszystkie te dni smutnej tego roku je ­
sieni, stał się uprzywilejowanym miesią­
cem wszystkich ogrodniczych wystaw. Byli 
tu u nas ogrodnicy, którzy objechali już 
dwadzieścia parę wystaw w ostatnich pa­
ru tygodniach. Każde miasto i miasteczko 
postarało się swoją część pracy przyłożyć 
do tej wielkiej sprawy obudzenia naszego 
ogrodnictwa.

W końcu września, w dniach 28 i 29, 
odbył się pokaz ogrodniczy we Włocławku, 
urządzany staraniem Okręgowego Koła 
Ziemianek, miejscowego Koła Ogrodników 
i Sekcji Ogrodniczej przy C. T R. Pokaz 
wypadł bardzo okazale, jak świadczy 
ogólny widok wnętrza sali wystawowej. 
Ziemia włocławska wykazała się istotnie 
bardzo pięknym doborem owoców i wa­
rzyw, nie brakowało też przetworów owo­
cowych i konserw, kwiatów było mnóstwo. 
Podkreślić należy udział w wystawie wło­
ścian. Było ich kilku, jest to więc zale­
dwie początek. Niewielka ta ilość tłoma- 
czy się jednak porą, jak dla tej kategorji 
wystawców może zawczesną z powodu 
wykopek i brakiem nagród pieniężnych, 
dotychczas bowiem pokaz połączony jest 
zawsze z pewnym wydatkiem, opłatą za 
miejsce na sali, które to koszty się nie 
zwracają. Cen za bilety wejścia też pod­
nosić nie można, gdyż organizatorom cho­
dziło o umożliwienie wszystkim zwiedza­
nia, a każdy pokaz musi oczywiście po­
kryć swoje koszta. Nawet bez nagród 
pieniężnych dostateczną przynętą mogłaby 
być perspektywa dobrej sprzedaży. Nie­
stety, dziedzina to u nas jeszcze mało 
zorganizowana; przed wystawą, jak i po 
wystawie każdy na własną rękę musi so­
bie rynek zbytu zdobywać. Hurtownicy 
warszawscy na wystawy takie się nie 
kwapią.

Muzyka grała, w bufecie było dużo 
ciastek i nad wieczorem drugiego dnia 
istny szał ludzi ogarnął: chodzili naokoło 
kiosków, trzymając pod każdą pachą do­
niczkę kwiatów a na każdym palcu sznu­
rek od torebki z owocami, wypatrując, co 
by tu jeszcze kupić. I naprawdę, patrząc 
na to, wydawało się możliwem, że przyj­
dzie czas, kiedy malarz, portretujący mę­
ża stanu, albo wojownika, da mu w rękę, 
jak na holenderskich obrazach, nie miecz 
lub buławę, ale rozkwitły symbol ładu, 
porządku i dobrobytu, barwisty tulipan 
czy gwoździk.

Wanda Melcer Rutkowska.
Szpetal Górny.

Pokaz ogrodniczy we Włocławku.

•ssr

W idok ogólny. Fot. K. D ow m ont, W łocław ek.

Ziemnowodny kresowy tank.
Zamieszkali w Równem inżynier Bądz- 

kiewicz i konstruktor aeroplanów Czer­
wiński skonstruowali aparat motorowy, 
który może przebywać daną przestrzeń 
nie tylko po drodze zwykłej, lecz również 
przez błota i wodę. Zasadniczą konstru­
kcją nowo wynalezionego motoru jest 
konstrukcja tanków (system gąsienicowy), 
lecz odróżnia się od niej bardzo uprosz­
czonym systemem i mniej kosztownem 
wykonaniem. Każdy automobil, laweta 
armatnia lub nawet wóz zwykły, zaopa­
trzone w koła systemu Bądzkiewicza- 
Czerwińskiego, z łatwością przebywają 
drogę błotną, piaszczystą itd. Doświadcze­

Z iem now odny kresow y tank

i*■* .**
t -W pI

nia, czynione w obecności inżynierów spe 
cjalistów, dały nader pomyślne wyniki: 
motor Bądzkiewicza Czerwińskiego, skła­
dający się z łodzi, zaopatrzonej w koła 
ich systemu, przeszedłszy przez bagnisty 
grunt brzegu rzeki, płynął po rzece, prze­
chodził przez mielizny i wyszedł na drugi 
brzeg.

Na wodzie aparat porusza się za po­
mocą propelleru. Pozwala to posuwać się 
na najmniejszych głębokościach, w miej­
scowościach porośniętych trzciną i trawą 
wodną.

Wobec pomyślnych wyników pierwszej 
próby, p. Czerwiński przystąpił do budowy 
wielkiego wozu—łodzi obliczonego na 6(> 
tonn.
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0 r a  sie mówi i  Wanawie?
Zauważyłem, że nasza kochana War­

szawa, najbardziej europejska z polskich 
stolic, coraz liczniej przez cudzoziemców 
nawiedzana, nie posiada żadnego odpo­
wiedniego przewodnika.

A więc, gwoli szybkiej orjentacji (nie 
politycznej, broń Boże!) turystów, całego 
świata wogóle, i czytelników „Świata" 
w szczególe, napisałem ten króciutki prze­
wodnik. Mojem gorącem pragnieniem jest, 
by każdy gość naszej stolicy mógł przy­
bywszy do Warszawy użyć najwięcej 
przyjemności, oraz uniknąć przykrości 
i zbytecznych qui-pro quo (mam na myśli 
jedynie ostatni program).

Lokomocja piesza idealna. Uważać 
przy przejściu z jednej strony ulicy na 
drugą; i „na przystanku tramwajowym" 
nie pozwolić się rzucić pod koła tramwaju, 
jak to się wydarzyło pani Smosarskiej 
z Relidzyńskim.

Hotele są zawsze zajęte, ale pokój 
z widokiem na jutro, otrzymać można 
nawet... w Bristolu.

Restauracje pierwszorzędne. W „Euro­
pejskim" europejczycy. U Bruhla i Lan­
gnera spotkać można znawców sztuki 
kulinarnej oraz przedstawicieli ugrupowań 
)olitycznych. W restauracji i kawiarni 

Polonia procent chrześcian ograniczony. 
Neumerus Clausus! Astorja słynie z wy­
bornych zrazów a la Kornel, francuskiej 
potrawki a la Boy, i sałatek z dnia na 
dzień a la Perzyński.

Jedyną uczęszczaną cukiernią jest 
ziemiańska. Specjalność pączki i poeci 
skamandrytowi

Teatry: Wielki — świeci pustkami. 
Rozmaitości — nie lepiej (występy Magi­
stratu). Reduta—to samo. Bogusławskiego 
—popularny. Polski—iść koniecznie. Mały 
—pikantny. Nowości — ostatnie występy 
Lucyny Messal, która w całości i w biżu- 
terji ma być oddana na Złotą Pożyczkę. 
Reszta teatrów utrzymuje się z własnych 
dobrych chęci.

Kinematografy wszystkie przepełnione.
Oprócz tych rozrywek posiada War­

szawa kilka kabaretów literackich przed 
i po pół nocnych, do których uczęszczają 
ludzie bardzo odważni, nie bojący się 
umrzeć z rozpaczy i zasnąć snem wiecznym 
z nudy. Humor bardzo poważny i nie do 
rozgryzienia, wyrzuty sumienia z powodu 
ostrych satyr „sercem gryzę".

Kabarety w stylu „Czarny Kot" oraz 
„Music-Hall" nie są mi znane, i wątpię, 
czy je odwiedzę.

Pozatem Warszawa słynie z banków 
w każdym domu. W niektórych domach 
jest'po kilka banków. Instytucje te mają 
na celu ratowanie waluty.

Moneta obiegowa: dolar.
W sklepach warszawskich można wiele 

kupić, ale trzeba bardzo uprzejmie o to 
prosić subjektów.

Mody ł ubiegłego sezonu.
Sporty tylko polityczne. J.

Przybieranie stołów kwiatami.

Rano W ieczorem  W po łudn ie .

NASZ DOM.
Przybieranie śtołów kwiatami.

Letnią i jesienną porą każda z go­
spodyń zaspokoić może swoją potrzebę 
piękna i przystroić mieszkanie i stół 
w kwiaty. Zimową porą luksus to tylko 
dla najzamożniejszych możliwy. Ale i tu 
przezorna pani zaopatruje się w różne 
trawki, czerwieniejące i żółknące liście, 
wrzos, lub trwałe osty. Przy pewnej do­
brej chęci i dobrym guście, i przy po­
mocy tych różnych roślin można nadać 
mieszkaniu tę ciepłą i wesołą nutę, jaka 
idzie od wszelkich kwiatów. Jako przy­
branie dla stołu w skromnem kółku do- 
mowem, czy też przy jakiem bardziej 
uroczystem przyjęciu różne sztuczne 
wchodzą teraz w modę akcesorja. Por­
celanowe figurynki, sztuczne kwiaty, po­
srebrzane drzewka lub zestawiony wła­
snoręcznie tak zwany „japoński ogródek* *. 
W tym celu w płaskiej misie z porcela­
ny lub gliny układa się warstwę mchu, 
zasadza się miniaturowe jakieś drzewko, 
sosenkę, jodłę lub inny gatunek szpilko­
wy, gdy prawdziwe japońskie drzewko 
karłowate jest za drogie. Małe lusterko 
lub wpuszczona w mech filiżaneczka na­
pełniona wodą zastępuje jezioro. Karło­
waty kaktus stoi obok porcelanowego 
ptaszka lub żabki. Domek szwajcarski 
lub sklecona altanka w koło obsypane są 
drobniutkim żwirem.

Ale przecież kwiaty są najchętniej 
dobieranem przybraniem i dają najwięcej 
pola do rozwinięcia fantazji. Te same 
kwiaty mogą służyć do rozmaitej deko­
racji. Do pierwszego śniadania, podane­
go na żółtawym obrusie, bierze się żółte 
astry lub chryzantemy i z pękami kaliny 
układa się w nizkiej szerokiej wazie. 
Przy drugiem śniadaniu same astry stoją 
w wysokiej prostej, powiedzmy ciemno­
niebieskiej wazie, zaś wieczorem, gdy 
przyjęcie jest bardziej uroczyste, w koło 
kawałka jedwabiu lub owalnego lustra

układa się małe gałązki kaliny. Na niz- 
kim japońskim postumencie stoi płaska 
waza, w której za pomocą gliny pokrytej 
mchem umocowaliśmy astry czy też chry­
zantemy, z których jedna wraz z gałęzią 
kaliny opada aź na podstawę. Ustawia­
jąc kwiaty w mieszkaniu, uważać należy 
na tło. Ściany wzorzyste psują wrażenie, 
podczas gdy jednolicie szara, liliowa lub 
zielonawa ściana uwydatnia piękność 
kształtów i kolorytu. Czerwone i żółte 
kwiaty odbijają od czarnego aksamitu, 
z którego na wzorzystych ścianach można 
porobić panneaux w miejscach, gdzie 
ustawia się wazy z kwiatami.

Najważniejsze wypadki 
>7? minionego tygodnia.

SKRAW Y PAŃSTW O W E.

Sejm i Senat otworzył Naczelnik 
Państwa orędziami, w których wskazał 
zadania i prace czekające oba ciała 
prawodawcze. Posłowie i senatorowie 
złożyli ślubowanie, obie izby zbierają się 
w piątek celem wyboru prezydjów.

Najaktualniejszym problemem polityki 
wewnętrznej jest pytanie, czy P. S L. za­
wrze sojusz z Ch. J. N.? Po obu stronach 
przejawia się najwyższa kurtuazja w sto­
sunkach i dyskretne milczenie wyczeki­
wania.

Do bardzo dalekich ustępstw gotowa 
jest pono Ch. J. N , byle pozyskać współ­
pracę ludowców i wespół z nimi uchwycić
ster rządów.*

Spoistość bloku mniejszości narodowych 
już się zarysowała. Wobec zgoła roz­
bieżnych interesów głośno się mówi 
o projektach likwidacji wyborczego so­
juszu.

Ukraińcy z Galicji Wschodniej ukonsty­
tuowali się w osobną frakcię poselską pod 
nazwą „Ukraiński Klub Włościański". Bę­
dą występować samodzielnie, co oczywiście 
nie wyklucza kompromisów.

Z  sytuacji międzynarodowej zdawał 
sprawę minister Narutowicz przedstawi­
cielom polskiej prasy, wyciągając na og ł 
pomyślne horoskopy w dotyczących Polski 
międzynarodowych kwestjach.
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O przebiegu obrad lozańskich otrzymuje 
rząd polski stałe informacje od delegacji 
rumuńskiej zgodnie z intencjami sojuszu 
polsko-rumuńskiego.

SPRAW Y PO LSKIE.
Rokowania polsko-niemieckie toczą się 

w Dreźnie w szeregu komisji specjalnych. 
Prace posuwają się naprzód, bo w wielu 
wypadkach Niemcy są bezpośrednio za­
interesowane wynikiem. A gdy chodzi 
o ich własny interes, nie bawią się w prze­
wlekania.

TFo&ec groźby represji polskich w odpo­
wiedzi na szykany gdańskie, senat gdański 
odrazu złagodniał i wprost wypiera się 
swych antypolskich projektów. Stałym 
polskim błędem bywa zbytnia rycerskość 
wobec wrogów.

Granica polsko-rosyjska została już 
ostatecznie wytyczona przez mieszaną 
komisję graniczną. Na długości 1412 kim. 
umieszczono 2281 słupów z państwowemi 
godłami. Niestety, czerwone bandy nie 
zwracają na nie uwagi.

Na posiedzeniu sejmu litewskiego w Ko­
wnie. frakcja polska złożyła oświadczenie 
z protestem przeciw niesprawiedliwemu 
podziałowi mandatów poselskich i odmó­
wiła udziału w obradach.

KO NFERENC JA W LO ZA N N IE .

Narady lozańskie, grożące zrazu'roz­
pętaniem burzy na Bałkanach, nabierają 
łagodniejszego charakteru i rokują poko­
jowe rezultaty.

Jako granicę turecko-grecką wyznaczono 
w Lozannie rzekę Maricę. Zachodnia Tracja 
pozostaje przy Grecji. Sprzymierzeńcy 
i państwa bałkańskie oświadczyły, że jest 
to ostateczna, solidarna decj zja.

Karagacz chcieli wytargować Turcy, 
ale wobec stanowczej postawy konferencji 
zrezygnują zapewne z żądania. Proszą 
tylko o czas do namysłu.

Rewizji postanowień sewrskicli w sprawie 
wysp koło Dardaneli i demilitaryzacji nie­
których wysp domaga się Turcja. Konfe­
rencja rozważa tę sprawę na posiedzeniach 
komisji.

Sowiety wezmą udział w konferencji 
i w obradach nad najważniejszą kwestją 
cieśnin. Zawdzięczają to zwycięstwo wy­
datnemu poparciu ich żądań przez Mus- 
soli niego.

P O LITY K A  ZA G R A N IC Z N A .

Kanclerz dr. Cuno przedstawił parla­
mentowi program rządowy. Odszkodo­
wania chcą Niemcy płacić w miarę mo­

żności. Tymczasem potrzebują morato- 
rjum i kredytu od zagranicy. Cay koa­
licja się tern zadowoli?

Nowy rząd niemiecki otrzymał w Izbie 
Yotum zaufania. Przeciw głosowali tylko 
komuniści i garść nacjonalistów. W kry­
tycznych chwilach trzeźwy rachunek za­
wsze zwycięża.

Nad odbudową ekonomiczną Austrji 
obraduje forsownie parlament wiedeński. 
Przyjęto plan finansowy zgodny z uchwa­
łami genewskiemi, dzięki czemu materjal- 
na pomoc zagranicy zapewniona.

Yotum zaufania Mussoliniemu uchwa­
liła Izba włoska, nadając mu na przeciąg 
roku specjalne pełnomocnictwa w dzie­
dzinie finansów i administracji publicznej.

RÓŻNE.
Proces o zdradę stanu przeciw t. zw. 

komunistom świętoiurskim rozpoczął się 
we Lwowie. Głównym oskarżonym* jest 
wybrany posłem do seimu komunista 
Królikowski. Obok zasiada znana w War­
szawie działaczka Czesława Grosserowa.

TFieZ&a katastrofa kolejowa wydarzyła 
się na stacji Marki pod Warszawą. Po­
ciąg kolei państwowych najechał na ko­
lejkę w punkcie skrzyżowania linji. 18 
rannych.

KILIMOWE Warsztaty najno­
wszych systemów

Całkowity kurs nauki KILIMÓW—dwa tygodnie. 
Zbyt wyrobów.

Fabryka maszyn "Ź A kcs\a/ c  Lr i ulica
w Warszawie ’* **-' d v v o i \ . l  \ a / h ^ - . qWilcza 2.

pośredniczy w umieszczaniu gotówki 
na bardzo korzystnych warunkach
w przedsiębiorstwach przemysłowych i handlo­
wych, związanych z rolnictwem. Bliższych infor­
macji udziela Centrala Banku w  W arszawie, 

M azowiecka Nr. 13.
___________________________

H E L E N Y  K U CH
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

#  SarsawlB, a!. S ta ie ta  31 (storn Stielu ju ja l " )  TeL 28648.
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Magazyn Konfeidi Banukiej i W a ż y
P oleca  na SEZON JESIENNA duży wybór:

SWETRY, SUKNIE, BLUZKI, SZLAFROKI 
BIELIZNĘ oraz wybór trykotaży Męzkich

B. C H Ę C IŃ S K I
Warszawa, 21 Poznańska 21. Tel. 139-86.

Gotowe i na zamówienia z własnych i powierzonych 
materjałów. Wykonanie solidne i punktualne. Ceny 
rzeczywiście fabryczne. Wyroby własne. Obejrzenie 

nie obowiązuje do kupna.

K R A J O W E ,  Z A G R A N IC Z N E

J B L m .CIESZKOWSKI _
Warszawa, 12 Nowy Świat 12, Tel. 176-98.

K B
WOJSKOWE, URZĘDNICZE,SPORTOWE,UCZNIOWSKIE

Odp. red-w ydaw ca. ST. KRZFWOSZEWSKl D ruk Holowani 1 Warosawa.
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Jack London.

S em p er Idem.
Doktór Bicknell był w wyjątkowo 

dobrym humorze. Przez drobny 
wypadek, raczej cień niedbalstwa, 
pacjent, który mógłby był wyzdro­
wieć, umarł poprzedniej nocy. Acz­
kolwiek był to zwykły marynarz, 
jeden z tej niezliczonej brudnej 
zgrai,—intendent szpitala niepokoił 
się przez całe rano. Martwiła go 
nie śmierć pacjenta — znał na to 
doktora zbyt dobrze, — ale, fakt, że 
operacja powiodła się tak nadspo­
dziewanie. Jedna z najdelikatniej­
szych w chlrurgji, była o tyle udatną, 
o ile śmiałą; dalsze losy chorego 
zależały od opieki, staranności 
intendenta i sióstr. A pacjent umarł. 
Drobny wypadek, cień niedbalstwa 
— jednak dosyć, aby ściągnąć pro­
fesjonalny gniew doktora na głowę 
całego szpitalnego personelu, zatru­
wając mu życie w ciągu najbliższych 
dwudziestu czterech godzin.

Lecz, jak zaznaczono wyżej, 
doktór Bicknell był w wyjątkowo 
dobrym humorze. Gdy, drżący ze 
strachu intendent doniósł mu o na­
głej śmierci marynarza, doktór wy- 
bąkał zaledwie parę krótkich prze­
kleństw, a i te zamarły mu szybko 
na ustach, przerwane pytaniem 
o stan innego, starszego pacjenta. 
Intendent, przekonany, że treść 
raportu wymknęła się uwadze do­
ktora, gowtórzył go.

— Tak, tak — niecierpliwie 
uciął doktór Bicknell — zrozumia­
łem. Ale co słychać z Semper Idem? 
Czy przygotowuje się do opuszczę-, 
nia szpitala?

— Tak jest. Ubiera się już — 
odparł intendent, powracając do 
swych obowiązków, uszczęśliwiony, 
że spokój panuje nadal wśród 
nasiąkniętych jodyną ścian szpitala.

Wyzdrowienie Semper ldem'a 
wynagradzało dr. Bicknell stratę 
marynarza, śmierć była dlań ni- 
czem; jedną z nieprzyjemnych,

tł. Haliny Evert.

wszakże nieuniknionych właściwości 
jego zawodu. Wypadki, ach, wypadki, 
były wszystkiem. Znajomi nazywali 
go rzeźnikiem, lecz jego koledzy 
zgadzali się jednogłośnie, iż medy­
cyna nie posiada śmielszego1, a za­
razem zdolniejszego odeń chirurga. 
Nie był człowiekiem o bujnej wy­
obraźni, nie podlegał wzruszeniom, 
a przez to nie rozumiał ich. Ludzie 
byli dlań osobnikami, pozbawionymi 
indywidualizmu lub osobistej warto­
ści. Inaczej rzecz się miała z wy- 
padkafoi. Im bardziej połamanym 
był człowiek, im bliższym śmierci 
—tem większego znaczenia nabierał 
w oczach dr. Bicknella. Jak dziecko 
przekłada cyrk nad wystawę wstrzą­
sającego dramatu, tak i on byłby 
z rozkoszą zamienił osławionego 
poetę, dotkniętego pospolitem cier­
pieniem, na bezimiennego, obdartego 
przybłędę, który, wymykając się 
śmierci, drwił ze wszystkich praw 
natury.

Tak się rzecz miała i z Semper 
Idem. Doktora nie zajęła ani ta­
jemnica tego człowieka, ani dziwny 
jego romans, o którym reporterzy 
pisali tak sensacyjnie, a tak kłamliwie, 
w rozmaitych niedzielnych wyda­
niach. Semper Idem poderżnął sobie 
gardło. To było najważniejsze. To 
jedno zatrzymało uwagę doktora. 
Poderżnął je sobie od ucha do 
ucha, i na tysiące chirurgów nie 
znalazło się ani jednego, któryby 
wierzył w możliwość uzdrowienia. 
Dzięki sprawności miejskiego ambu­
lansu i talentowi doktora Bicknella, 
samobójcę powrócono życiu, które 
tak pragnął opuścić. Asystenci do­
ktora pokiwali głowami, gdy przy­
wieziono rannego. „Zgubiony* — 
orzekli. Szyja, tchawica, wszystko 
było przecięte o utrata krwi straszna. 
Ale właśnie dlatego, że była to 
zupełnie stracona sprawa, doktór 
Bicknell użył sposobów i dokonał 
rzeczy, przed któremi pochylili głowy

najwybitniejsi fachowcy. I pacjent 
wyzdrowiał.

I tak więc tego rana, gdy Semper 
Idem, uleczony, miał opuścić szpital, 
doktór, niezbyt dotknięty raportem 
intendanta, zabrał się wesoło do 
składania chaotycznie zmieszanych 
kości dziecka, zgniecionego kołem 
tramwaju.

Jak wiele osób pamięta, wypadek 
Semper Idem wywołał dużo nie­
zdrowej, a jednak całkiem naturalnej 
ciekawości. Samobójcę znaleziono 
w nędznem mieszkaniu; szyję miał 
potwornie rozciętą, a krew, spływa­
jąca strugami, przesiąkła przez 
podłogę, zraszając głowy mieszkań­
ców niższego piętra i zakłócając 
ich wesoły bankiet. Semper Idem 
dokonał samobójstwa w pozycji 
stojącej, mając głowę nieco nachy­
loną naprzód, tak aby ostatnie jego 
spojrzenie mogło upaść na fotografję, 
umieszczoną na stole, a opartą 
o lichtarz. Ta właśnie stojąca po­
zycja umożliwiła doktorowi Bicknell 
ratunek samobójcy. Cięcie brzytwy 
było tak okropne, że gdyby był 
odrzucił głowę wtył, tak jak powinien 
to był zrobić, aby się śmiertelnie 
zranić, to, wyprężywszy szyję i wy­
ciągnąwszy komórki waskularne, 
byłby się bezwątpienia pozbawił 
głowy.

W szpitalu przez cały czas, gdy 
odbywał tak mu nienawistną po­
wrotną drogę ku życiu, ani jedno 
słowTo nie wyszło z jego ust. Szef 
policji nie zdołał zeń wydobyć 
najbłahszego wyznania. Nikt go nie 
znał, nikt go dotychczas nie widział, 
ani słyszał o nim. Należał wyłącznie 
i jedynie do teraźniejszości. Wnosząc 
z ubrania i warunków życia, był 
członkiem niższych sfer robotniczych, 
ale ręce jego zdradzały gentlemana. 
Nie znaleziono przy nim nic, coby 
mogło dać pojęcie o jego przeszłości, 
lub obecnem położeniu, oni jednego 
kawałka papieru, żadnego listu, nic, 
prócz jednego drobiazgu.

Drobiazgiem tym była fotograf ja. 
Jeżeli istniało podobieństwo między 
nią a oryginałem, to kobieta, spo­
glądająca jasno z pocztówki, mu- 
siała być rzeczywiście niezwykłem
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stworzeniem. Było to amatorskie 
zdjęcie i detektywi czuli się mocno 
zawiedzeni, ponieważ nie znaleźli 
ani podpisu fotografa, ani adresu 
zakładu. Na jednym z rogów karty 
widniało te kilko słów, skreślonych 
delikatnem,kobiecem pismem: „Sem­
per idem, semper fidelis*.*) Wyglą­
dała na to. Była to twarz, której 
się nigdy nie mogło zapomnieć. 
Wszystkie gazety umieściły na swych 
szpaltach głębokie domyślniki, nad­
zwyczaj do siebie wzajem podobne, 
ale rezultatem tego była jedynie 
podniecona ciekawość ogółu i nie­
skończone pole popisu dla dzienni­
karzy, piszących od wiersza.

W braku lepszego imienia świat 
i szpital ochrzcił wskrzeszonego 
samobójcę mianem Semper Idem. 
I Semper Idem‘em pozostał. Repor­
terzy, detektywi, siostry miłosierdzia,
— zrozpaczeni, — dali mu wreszcie 
spokój. Nie można go było namó­
wić do wydania jednego dźwięku; 
jednak bystry, żywy blask jego oczu 
dowodził, że uszy jego chwytały, 
a umysł pojmował każde pytanie.

Ani tajemnica, ani miłość nie 
zajmowały doktora Bicknella. Ze­
szedł był właśnie do kancelarji 
pożegnać się ze swoim pacjentem. 
Jako lekarz dokonał cudu, zrobił 
coś dotychczas niewidzianego w ro­
cznikach chirurgji. Nie zastanawiał 
się ani chwili, czem lub kim był 
jego pacjent, i było prawie nie­
prawdo podobnem, aby się mógł 
z nim kiedykolwiek w życiu spotkać. 
Pragnął poraź ostatni rzucić okiem 
na dzieło swych rąk i umysłu, tak 
jak artysta spogląda na skończony 
twór.

Semper Idem pozostawał niemym. 
Zdawało się, że pragnął jaknajprę- 
dzej odejść. Ani jednego słowa 
nie mógł zeń doktór wydobyć, 
i, coprawda, niebardzo też o to się 
starał. Uważnie obejrzał szyję pa­
cjenta, zatrzymując z ojcowską nie­
mal pieszczotą palce na ohydnej 
bliźnie. Nie sprawiała ona miłego 
wrażenia. Ostra linja, nakształt 
pręgi z tylko co oberwanego stryczka, 
ginąc za prawem i lewem uchem, 
zdawała się ognistem kołem obej­
mować całą szyję-

Pogrążony wupartem milczeniu, 
poddając się badaniu z niechęcią 
złapanego zwierzęcia, Semper Idem 
zdradzał jedynie życzenie ukrycia 
się przed ludzkiem okiem.

— „Nie będę pana zatrzymywał*
— rzekł wreszcie doktór Bicknell, 
kładąc rękę na ramieniu pacjenta 
i spoglądając po raz ostatni na

*) .Zawsze jednaka, zawsze wierna* 
przyp. sł.

swoje dzieło — ale pozwolę sobie 
udzielić panu małej rady. Na przy­
szły raz niech pan podniesie brodę 
do góry—w ten sposób. Nie należy 
jej pochylać i zarzynać siebie jak 
krowę. Szybkość i staranność! prze­
de wszystkiem szybkość i staranność"!

Oczy Semper Idem błysnęły na 
znak, że słyszał, a w chwilę potem 
drzwi szpitalne zamknęły się zanim.

Był to pracowity dzień dla 
doktora Bicknella i minęło już 
dawno południe, gdy, zapaliwszy 
cygaro, przygotowywał się do opu­
szczenia operacyjnej sali, do której 
chorzy zdawali się wprost dobijać. 
Ostatni z nich, stary gałganiarz ze 
strzaskanym obojczykiem, został już 
opatrzony i pierwsze kółka dymu 
poczęły się unosić nad głową 
doktora, gdy przez otwarte okno 
doleciał pospieszny dzwonek ambu­
lansu i, w chwilę potem, ukazały 
się nosze ze smutnym ciężarem.

—̂ Połóżcie go na stole — 
rozkazał doktór, odwracając się

HANNA ZAHORSKA (SAVITRI).

Biała miłość.

W okolu gwarnych miast
Samotny zamek twój...
W ogrodzie wśród róż i tuj
Schylony, pielą chwast.
Ty z komnat nadchodzisz głębi,
Schodzisz po stopniach z marmuru,
Stąpasz po kobiercu ze Smyrny,
Po zawiłym, w arabeski kobiercu —
(Krok każdy echowi się w sercu) —
Idziesz dalsza, niż najlodowsze Alp firny...
Od ciebie smugi złote, słoneczne 
Niewidne suną, niby ręce na ratunek,
Po nich czuję zbliżenie, kierunek.
Idziesz .- Tak mi pusto, bezdomnie...
Zaraz spuszczą, zaraz spuszczą czarną zaworę... 
Może uśmiechniesz się do mnie,
Może nie zauważysz...
(Tak tłucze się serce chore,
Chwil nieodłączny towarzysz).

U.
Mówiłeś, żeś widział w ogrodzie
Śnieżystych, wiosennych drzew szpaler,
Że stały zciszone w pogodzie,
Jak żagle od galer.
I była ich woń rzeźwa, czysta,
Jak naszej miłości aromat.
Jak cicha tęsknota wieczysta
Wśród gwarnych, głębiących się gromad.
I niema już ciebie, becz przy mnie 
Jest gałąź zroszona i wonna,
I wieje w ros zimnie 
Tęsknota dozgonna, dozgonna.

jednocześnie, by gdzieś złożyć cy­
garo — cóż to za wypadek?

— Samobójstwo, poderżnięte 
gardło — odparł jeden z posługaczy 
— na Morgan Alley. Zdaje się, że 
stan beznadziejny. Już dogorywa.

— No, obejrzę go w każdym 
razie. — Doktór pochylił się nad 
umierającym w chwili, gdy ostatnie 
konwulsje wstrząsnęły jego ciałem.

— To Semper Idem wrócił — 
zauważył intendant.

— I znów odszedł — odparł 
doktór Bicknell. — Żadnej rady tym 
razem. Porządnie to zrobił, słowo 
daję, porządnie. Poszedł dosłownie 
za moją radą. Weźcie go do kostnicy, 
ja tu już nie jestem potrzebny.

Poszukał swego cygara i po­
wtórnie je zapalił. Poczem puszcza­
jąc kółka dymu i spoglądając na 
intendanta, rzekł: „To się równa 
pańskiemu nieboszczykowi z zeszłej 
nocy. Skwitowaliśmy się“.
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W artości twórcze re lig ijne j myśli polskiej.
Nowa książka Jadwigi Marcinowskiej.

Na różne sposoby pragnie się 
u nas podnieść czy pogłębić nurt 
życia indywidualnego czy zbioro­
wego. Na różne sposoby usiłuje 
się umocnić podstawy bytu naszej 
Rzeczypospolitej. Są tacy, co przez 
samowystarczalność gospodarczą 
chcą osiągnąć ład w naszem życiu 
zbiorowem. Są i tacy, co przez 
pogłębienie nurtów ideowych a w 
pierwszym rzędzie religijnych pró­
bują rozszerzyć władanie dobra 
i mocy. P. Jadwiga Marcinowska 
należy właśnie do grupy tych pra­
cowników, zapatrzonych w ideał 
moralny i pragnie przez pogłębie­
nie życia religijnego wysunąć Pol­
skę na czoło ludów świata. Już 
mesjanistom naszym marzyło się, 
iż Polska winną być Chrystusem 
ludów. P. Marcinowska chciałaby 
kontynuować tę szlachetną trady­
cję wierzenia w posłannictwo na­
szego narodu. Po wojnie wszystkie 
ludy znalazły się w obliczu wielkiej 
przemiany. P. Marcinowska uwa­
ża, iż przeżywamy bezwarunkowo 
to, co się nazywa „kruszeniem po­
sad starego świata i świtem nowej 
ery". „Interesem ludzkości jest, 
aby przemiana była jak najpełniej­
sza, aby z wylanego dzisiaj poto­
pu krwi i morza cierpień wszela­
kich wyłoniła się doba naprawdę 
jasna, wstało życie dające zaspo­
kojenie wszystkim potrzebom na­
rodu i człowieka".

Wiara w wolę ludzką i twórczą 
wladność jednostki jest przytem 
podstawą tego sposobu rozumo­
wania. P. Marcinowska mówi: 
„zbycie, którego nie możemy kształ­
tować, dostrajać i doskonalić, po- 
zostaje dla nas iormułą oderwaną 
i daleką, albo też fatalnością, która 
przygniata i dławi". Należy wy­
brać drogę bytowania. Dogmatyzm 
już się, podobno, przeżył. Rola 
obserwowania li tylko zjawisk jest 
również niewystarczająca, gdyż 
człowiek przeznaczony jest na 
„współtwórcę" swego losu. P. Mar­
cinowska szuka więc w spuściznie 
ideowej kultur i ras punktu wyj­
ścia dla naszej współczesności. Na­
pisała ona pouczającą książkę p. t. 
„Wartości twórcze religijnej myśli 
polskiej". Etapy analiz i poszu­
kiwań religijno-ideowych zamyka 
autorka w następujące rozdziały: 
„Filozoija indyjska", „Chrześcijań­
stwo", „Polska", „Hoene-Wroński", 
„Słowacki", „Mickiewicz", „Tren- 
towski", „Cieszkowski", „Krasiń­
ski" oraz „Libelt".

„Filozoija indyjska", aczkolwiek 
posiada głęboką myśl przewodnią, 
jest dla nas niewystarczająca. Prze­
dziwna mądrość jest w słowach:

„Ja daję ci tę wiedzę, ale jej 
nie pojmujesz: ten Atman jest w 
milczeniu**. P. Marcinowska idzie 
więc do źródeł chrześcijanizmu. 
Mówi ona; „Chrześcijaństwo praw­
dziwe jako realizacja w życiu sto­
sunku człowieka do Boga stanowi 
istotne dopełnienie Zakonu", Cho­
dzi jej przytem o rzecz niezwykłą, 
pomijaną przez ludy, będące w nie­
ustannej, krwawej walce. Chcia­
łaby stworzyć królestwo pokoju 
na ziemi. Na to trzeba przekształ­
cić dusze pojedyńczych ludzi i du­
sze zbiorowisk, P. Marcinowska 
wierząco dowodzi i przekonywa: 
„Do ucieleśnienia tej idei nie wy­
starcza teoretyczne nakazywanie 
miłości bliźniego, formy współżycia 
muszą się stać tej miłości wyra­
zem; -a zatem to współżycie po­
winno być przetworzonem, naro­
dzić się muszą nowe formy".

Świetlana jasność tego od­
wiecznego poglądu jest nawróce­
niem do prawd ęwangelicznych, 
uznawanych przez wszystkich,a nie 
wypełnianych przez wielu. Dlatego 
też uważa autorka, iż „dopokąd 
religja nie stanie się dla każdego 
działającego Polaka: polityka, spo­
łecznika, wychowawcy, sprawą 
osobiście podstawową i dziedziną 
konieczną, w której trzeba zanu­
rzyć, -zbadać i osadzić własną 
duszę i pobudki wszelkich poczy­
nań, dopóty wielkie i naglące za­
danie odrodzenia narodowego śli­
zgać się u nas będzie li tylko po 
powierzchni życia".

Rozumie się, iż kwestja naro­
dowości jest również mocno brana

Sod uwagę przez p. Marcinowską.
[a pierwiastek ten kładzie ona 

duży nacisk. I słusznie. Gdyż 
„odrodzenie narodowe a z niem 
i przez nie utrwalenie naszego 
niepodległego bytu nie nastąpi 
wpierw, aż znajdziemy w sobie, 
poznamy i stwierdzimy swego pol­
skiego ducha". Droga przez du­
chy przewodnie naszej kultury, jak 
Słowacki, Mickiewicz, Trentowski, 
Krasiński, jest jedyną wskazówką 
przewodnią.

Ten powrót do źródeł polsko­
ści i religijności jest arcymiły dla 
każdego świadomego Polaka. Na 
tłach tych mogą się spotkać nawet 
ludzie wykluczających się przeko­

nań. W zetknięciu bowiem ze sło­
wem naszem, jak i z ziemią w każ­
dej polskiej duszy rosną dopiero 
i potężnieją możliwości twórcze. 
Dlatego aczkolwiek piękna jest 
myśl indyjska z jej wtajemnicze­
niami — droższą dla nas staje się 
filozoija mesjanizmu Cieszkowskie­
go, Libelta lub Hoene-Wrońskiego. 
W filozofji tej pokutuje prometej­
ski wysiłek twórczy wydobycia znę­
kanej Ojczyzny z opresji wrogów.

P. Marcinowska rozdziały o fi­
lozofji indyjskiej w książce swojej 
napisała z polotem, poetycznie, 
a jednak umiała odnaleźć i punkt 
krytycznego oparcia w tej modnej 
dziś i nieustannie kolportowanej 
doktrynie. Filozofję indyjską po­
znała ona na miejscu w Indjach. 
Pojęcia przeto tej filozofji kojarzą 
się w jej wyobraźni z obrazami 
przeżyć, wspomnieniami pejzażu, 
wzruszeniami wzrokowemi i słu- 
chowemi. Tworzy to wdzięczny, 
organiczny splot ideologiczny, w 
którym czytelnik chętnie przebywa.

Interesujący typ wtajemnicze­
nia, tak zwanego „Sanjasa" przy­
tacza w książce swojej p. Marci­
nowska. Pisze ona: „Istniało jesz­
cze czwarte stadjum, ale już nie 
obowiązujące dla każdego z „Dwi- 
dźów" a mianowicie „Sanjasa**, co 
oznacza ,,odrzucenie wszystkiego1*• 
Rytuał tej kategorji „wtajemniczo­
nych mędrców44 między innemi 
polega na tern, iż... pewna liczba 
Sanjasów nazwanych „Dandi44, od 
noszonej symbolicznie laski „Dan- 
da4t, ma prawo laską ową potrącać 
posągi bóstw w obliczu tłumu 
wyznawców, ścielących się przed 
temi bóstwami czołem na ziemi4*. 
Dla nich już nie istnieją posągi. Wy­
zwolili się z materji. Mogą czcić 
samego ducha. Jest to jednak naj­
wyższy, mało dostępny stopień 
uświadomienia religijno - moralne­
go. Hindusi dla ludzi tych zna­
leźli hierarchję i stworzyli nawet 
prawo... potrącania bóstw.

U nas to prawo niestety na­
leży do osób stojących na odwro­
tnym szczeblu kultury. Za laskę 
tę chwycili przecież wyznawcy 
Lenina. z
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Ludwik Dumur. Powieść.

„ RZEŹNIK VERDUNU.
Wolny przekład z francuskiego przez H. J. P.

— Narażasz się na pewną 
śmierć! — wymówił stary Lormeau.

— Wiem o tern. Poniosę ją 
chętnie.

— Oh! to straszne! To strasz­
ne!— jęczała pani Lormeau, łamiąc 
ręce.

— Nie! Nie! — odparła Julinka. 
Zadużo już krwi popłynęło; zadużo 
mamy żałoby, zadużo łez wylanych, 
zadużo zgliszcz, zadużo shańbionych 
kobiet, zadużo zbrodni.

— Niestety! moje dziecko—rzekł 
pan Lormeau. — Gdyby twój czyn 
mógł położyć koniec wojnie. Ale 
on się na nic nie przyda. Gdy zgła­
dzisz tego człowieka, wojna w dal­
szym ciągu trwać będzie równie 
okrutna, równie potworna, jak do­
tąd. Na miejsce jednego bandyty 
przyjdzie drugi.

W tej chwili poprzez koronkową 
storę, zasłaniającą okno, dostrze­
głem ściętą i wydłużoną, jak pysk 
hjeny, twarz Klejna. Twarz ta zni­
kała i ukazywała się naprzemiany 
i zrozumiałem, że gdy nikła, ucho 
przykładało się do futryny. Zdjął 
mnie paniczny strach.

— Zapewne—rzekła Julinka z ja­
kąś skupioną egzaltacją — i nie po­
chlebiam sobie, żeby mój czyn zmie­
nił w czemkolwiek dalszy ciąg woj­
ny. Mimo to, dokonam go. Gdyby 
wszystkie kobiety Francji, gdyby 
wszyscy mężczyźni Francji powie­
dzieli sobie: „Zgładzę chociaż jed­
nego, mniejsza z tern gdzie, mniej­
sza z tern kiedy, gdyby każde z nich 
poprzysięgnęło to sobie tak, jak ja 
sobie poprzysięgłam^ wtedy miało 
by to może jakieś znaczenie. Ale, 
choćbym miała być zabitą sama, 
zabiję Niemca... I wybrałam go so­
bie; mam go... Zgładzę niemieckie­
go Kronprintza, ot tern!

Z fałdów płaszcza wydobyła mój 
rewolwer i błysnęła nim w powie­
trzu.

W tej samej chwili dał się sły­
szeć odgłos kroków w głębi domu.

Państwo Lormeau i Julinka po­
patrzeli na siebie z niepokojem, po- 
czem stary Lormeau poszedł zwolna 
otworzyć drzwi, wychodzące na sień.

Do pokoju wszedł jakiś czło­
wiek obrośnięty, w obszarpanym 
płaszczu i w czapce wieśniaczej na 
zmierzwionych włosach. Wydało mi 
się, żem go już widział, kiedy prze­
dzierałem się przez zarośla nad­
rzeczne. Krążył koło domu i teraz

zrozumiałem, że to na niego Klein 
ze swoimi ludźmi urządzili obławę.

Człowiek ów skłonił się po woj­
skowemu i rzekł:

— Dobrywieczór całemu towa­
rzystwu.

— Kto pan jesteś?—zapytał pan 
Lormeau wystraszonym głosem.

— Niema tu żadnego pana. Je­
stem Jan Coquard, uciekłem z nie­
woli, z obozu Wittenberga, gdzie 
byłem razem z waszym synem, 
wachmistrzem Piotrem Lormeau. 
Przychodzę od niego.

— Boże mój! Znacie naszego 
syna! — wykrzyknęła pani Lormeau, 
składając ręce.—Co się z nim dzie­
je? Jak się miewa?

Zbieg obejrzał się podejrzliwie.
— A nie może tu kto podsłu­

chać?
— Nie! Nie! Okna tego pokoju 

wychodzą na ogród, a w domu nie­
ma nikogo. Ale mówcie, mówcie, 
na Boga!

— Ano, to było tak. Trzeba 
wam wiedzieć naprzód, moi pań­
stwo, że w tych obozach to życie 
jest pieskie. Głodzą, męczą, pę­
dzają do najcięższych robót; zara­
żają człowieka swemi paskudnemi 
chorobami: żółtaczką, tyfusem i je­
szcze czeta gorszem. Jednem sło­
wem, istne piekło. Tó też kilku 
z nas, a pomiędzy nami wachmistrz 
Piotr Lormeau...

— Piotr!—wybełkotała pani Lor­
meau, zdając się wisieć cołem swem 
jestestwem na ustach opowiadają­
cego.

— Tak; to był zuch, jak się 
patrzy, i on to wszystko wykalku- 
lował, bo postanowiliśmy uciec. 
Udało nom się świsnąć dwa rewol­
wery, parę nożyc do przecinania 
drutów i tylko czekaliśmy sposob­
ności, gdy trach! cały kram wyszedł 
na jaw. Aresztują tedy Piotra Lor­
meau, u którego znaleziono rewol­
wery, i dalej go pod pręgierz, aby 
wydał wspólników. Ale on, zacna 
dusza, jak się zaciął, tak ani mru- 
mru. Trzymali go tak trzy dni i trzy 
noce, bez chleba i wody, skrępo­
wanego, że mu się powrozy wr/$- 
nały w ciało, i jeszcze go płazowali 
szablą po głowie, obwiesie!

— Oo! oo!—zawyła prawie pani 
Lormeau, podczas gdy stary Lor­
meau zaciskał pięści, a Julinka 
drżała na całem ciele.

— Tak tedy, nie mogąc tego

znieść dłużej, poszliśmy do komen­
danta obozu i powiadamy mu, jak 
i co, żeby go puścili. Zaraz nas 
dziesięciu żołnierzy schwyciło, ale 
wachmistrza nie puścili. To jest 
odwiązali go z pręgierza, żeby roz­
porządził swoją chudobą, wyspo­
wiadał się i pożegnał z nami. A po­
tem zaprowadzili go na cmentarz 
obozowy i tam go rozstrzelali.

Pani Lormeau pedla na kolana, 
powtarzając wśród spazmatycznych 
łkań:

— Piotr!.. Piotruś mój!.. Moje 
dziecko.

Stary Lormeau, jak ogłupiony, 
powtórzył:

— Rozstrzelali gol
Na co zbiegły Coąuard zauważył 

spokojnie:
— Takie to bestje, te Niemczury!
Poczem dobył z kieszeni nóż, 

odpruł nim brzeg podszewki pła­
szcza i wyjął kawałek zmiętoszon^- 
go papieru, mówiąc:

— Przychodzę zatem z polece­
nia wachmistrza i przynoszę wam 
jego ostatnie słowo. Napisał je przy 
mnie, podczas tej półgodziny, jaką 
mu Niemczury dali. I powiada: 
„Przyjacielu Cocyard, jeżeli ci się 
lepiej powiedzie, niż mnie, i wy- 
rwiesz się kiedy z tego piekła, po­
staraj się zajść do moich starych 
i oddaj im to". A że się powiodło, 
więc obróciłem tak drogę, aby speł­
nić ostatnią wolę mego kamrata. 
I oto jestem.

Wręczył świstek pani Lormeau, 
która okryła go pocałunkami, zano­
sząc się od płaczu. Ponieważ nie 
była w stanie czytać, podała tę 
kartkę mężowi, a ten rozwinął ją 
drżącemi palcami, popatrzył chwilę 
i rzekł:

— Pismo jego... ale dlaczego 
takie rude?

— A bo—wytłómaczył Coquard— 
nie było czem pisać: ani pióra, ani 
atramentu... Więc wachmistrz odłu­
pał drzazgę ze ściany i napisał 
krwią, co mu płynęła zewsząd... 
Wierzajcie mi, państwo, że było jej 
więcej, niż atramentu w kałamarzu.

Ręce starego Lormeau poczęły 
się trząść. Łzy przesłoniły mu oczy. 
Podał z kolei kartkę Julince. Ta 
przeżegnała się i odczytała urywa­
nym głosem:

„Moja ostatnia myśl jest dla 
moich rodziców, których tak ko­
chałem. Moja ostatnia łza jest 
dla Julinki, którą tak byłbym 
pragnął kochać. Moje ostatnie 
uderzenie serca jest dla kraju, 
który tak chciałem widzieć zwy­
cięzcą. Umieram z nadzieją, że 
będzie znów wolnym i francuskim. 
Żegnajcie. Piotr".

A
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Nastąpiła chwila ciężkiego mil­
czenia, przerywanego jedynie roz- 
paczliwem łkaniem pani Lormeau. 
Wreszcie Jalinka przycisnęła do ust 
krwawe pismo i rzekła głucho:

— Piotrze, będziesz pomszczo­
nym!

A stary Lormeau, którego siwa 
broda przestała się nagle trząść, 
zbliżył się do niej, podniósł ręce 
nad jej czołem, jakgdyby błogosła­
wiąc ją, i rzekł:

— Idź, Julinko, idź, moje dziec­
ko. Boże ci dopomóż.

Zbieg przypatrywał się temu z za­
dowoleniem. Gdy usłyszał Julinkę, 
mówiącą o zemście, oko mu zabły­
sło w zarośniętej twarzy. Przystąpił 
także do Julinki i rzekł:

— Panienka chcesz go pomścić; 
to bardzo zacnie z twojej strony. 
Ja ci także powiadam: idź- Staraj 
się upuścić krwi któremu. A jak ci 
się nawinie oficer, nie chyb go; to 
największe gałgany ze wszystkich.

— To będzie oficer! — odpowie­
działa Julinka.

— Brawo! Pozwól się panien­
ka pocałować. To mi przyniesie 
szczęście.

Obtarł usta rękawem i wycisnął 
na policzku Julinki siarczysty po­
całunek. Następnie podał rękę panu 
Lormeau, popatrzył smutno, kiwając 
głową, na klęczącą wciąż matkę 
nieszczęsnego Piotra i kierował się 
ku wyjściu, gdy szklane, tarasowe 
drzwi, wyparte z zewnątrz, runęły 
z trzaskiem na podłogę i kilkunastu 
policjantów z pistoletami w garści 
wpadło do pokoju.

Huknął strzał... strzał z rewol­
weru Julinki, potem parę innych 
i rozległ się skrzeczący głos Kleina:

—  Darauf los... Alles festgreifen!
Dwóch innych policjantów wtar­

gnęło do mego pokoju z latarkami 
w rękach w chwili, gdy zdążyłem 
odskoczyć od ściany.

— Za przeproszeniem pańskiem... 
Herr Oberleutnant. Czy te drugie 
drzwi prowadzą wgłąb domu?

—  Ja! ja! — wybełkotałem, czu- 
jąc, że mi się w głowie mąci.

I podczas, gdy niknęli w otwar­
tych drzwiach, uciekłem, sam nie 
wiedząc, co czynię.

Na tarasie potknąłem się o ja­
kieś ciało. Był to jeden z ludzi 
Kleina, trafiony widocznie kulą Ju­
linki. To mnie do reszty oszołomiło. 
Biegłem przed siebie, jak szalony, 

• i w pewnej chwili znalazłem się na 
gościńcu Verduńskim, zapchanym 
furgonami, toczącemi się zwolna ku 
południowi. No furgonach tych pię­
trzyły się skrzynie, worki, toboły 
różne, na których spali stłoczeni 
ze sobą ludzie. Turkot kół i brzęk

żelastwa mięszcł się z dalekiem 
warczeniem kanonady.

Skręciłem znów na pola i błą­
kałem się po nich aż do świtu.

Gdy 3ię rozwidniło, poznałem, 
że jestem w okolicach Vilosnes 
i zwolna zawróciłem w stronę Dun.

Czwarta biła na zegarze mero- 
stwa, kiedy znalazłem się przed 
domem państwa Lormeau. Straże 
pilnowały dostępu, ale ja, oczywi­
ście, wszedłem. Cisza panowała głę­
boka. Nie było nikogo. Drzwi wszę­
dzie stały otworem; pokoje w naj­
większym nieładzie, meble połama­
ne, zamki poodbijane; wszystko 
było poprzewracane, splądrowane. 
Nie oszczędzono nawet mego po­
koju. Pościel była rozrzucona, szu­
flady pootwierane, książki walały się 
po podłodze.

Znajdowałem się w jakimś dziw­
nym stanie. Byłbym chciał krzy­
czeć, płakać, ale gardło miałem, 
jak zasznurowane. Trzeba jednak 
było wracać do Damillers, po tej 
straszliwej nocy. Rzuciłem ostatnie 
spojrzenie na to spustoszone wnę­
trze, w którem tyle przeżyłem wra­
żeń, i schyliwszy się, podniosłem 
i zabrałem, jako jedyną pamiątkę, 
tom Racine’a, zawierający tragedję 
Ifigenja.

Nie mogłem wytrzymać długo 
w niepewności i trwodze, jaką mnie 
napełniał los Julinki. Wróciłem w kil­
ka dni potem do Dun, aby z jak- 
największą ostrożnością zasięgnąć 
języka, nie zdradzając się zbyt wiel- 
kiem zainteresowaniem, by nie obu­
dzić podejrzeń. I tak powinienem 
się był mienić szczęśliwym, że nie 
wmięszano mnie w tę sprawę, tak 
bardzo poważną, boć chodziło ni 
mniej, ni więcej, tylko o zamach na 
życie Jego Cesarskiej Wysokości.

Dom zastałem zamknięty i pu­
sty. W komendanturze nie wiedzia­
no nic, lub nic nie chciano powie­
dzieć. Jedynie porucznik policji Mo­
rel potwierdził mi zaaresztowanie 
trzech osób, które zamieszkiwały 
dom.

— Jeżeli pan chcesz dowiedzieć 
się czegoś więcej—rzekł mi—zwróć 
się pan do inspektora Kleina, lub 
do dyrektora tajnej policji, majora 
Bauera.

To było wszystko, co usłysza­
łem w Dun. Trzeba było jechać do 
Stenay.

Coś mnie odpychało od zwró­
cenia się do Kleina. Miałem wstręt 
do tego odpychającego osobnika, 
jak do djabła. On jeden wszelako 
musiał wiedzieć prawdę, on i jeszcze 
ktoś. Ktoś, komu zależało na tern, 
aby się o wszystkiem szczegółowo

poinformować, i kogo zapytać było 
mniej ryzykownem, niż tego podłe­
go inspektora policji. Tym kimś był 
Kronprintz.

Co powiedział w ów pamiętny 
wieczór, kiedy napróżno oczekiwał 
Julinki w Chateau des Tolleuls? 
Jak się musiał niecierpliwić, jaka 
wściekłość go ogarnęła, skoro nudy 
oczekiwania spełzły na niczem? 
Z pewnością poruszył cały swój 
personel. Już tej samej nocy do­
niesiono mu zapewne o wszystkiem. 
Dumny ze swego czynu, Klein oso­
biście musiał się pochwalić swą 
zręcznością, czujnością i przenikli­
wością i ypomnieć się o zaszczt 
uratowania życia Kronprintzowi. To 
było pewnem. A wtedy może sam 
Kronprintz wejrzał w tę sprawę i wy­
dał jakieś rozporządzenie.

Od dwóch tygodni żyłem w tej 
okrutnej niepewności, gdy major 
Wetzell, szef sztabu generała von 
Lochow wysłał mnie do Stenay 
z ważnemi dokumentami.

Było to pierwszego lipca, gdy 
wszedłem do własnego gabinetu ge­
nerała Schmidta von Knobelsdorf.

Generał wydawał się zafrasowa­
nym. Przejrzał dokumenty, jakie mu 
wręczyłem, i zadawszy mi kilka py­
tań, tyczących się tego, co się 
działo w Damvil!iers, rzekł:

— Czy pan zostajesz na noc 
w Stenay?

— Jestem na rozkazy Waszej 
Ekscelencji.

— Zostań pan do jutra. Dam 
panu pewne papiery. Przyjdź do 
mnie jutro rano o dziesiątej.

— Wedle rozkazu Waszej Eks­
celencji.

Trzasnąłem piętami i miałem 
już się żegnać, gdy Kronprintz wszedł 
swobodnie do gabinetu, fertyczny, 
w wysokich butach, ze szpicrutą 
pod pachą wraz z dwoma char­
tami.

— Nic nowego, generale? — za­
pytał.

— Nic nowego, Wasza Cesarska 
Wysokość — odpowiedział generał 
Schmidt von Knobelsdorf.

W tej chwili Kronprintz spostrzegł 
mnie.

— Co widzę! Hering! — zawołał 
radośnie, zbliżając się do mnie z wy­
ciągniętą ręką.—Jak się masz, mój 
drogi? Przyjemnie mi, że cię widzę.

Poczem ujął mnie pod ramię 
i pociągnął do sąsiedniej sali.

-— Spodziewam się, że nie masz 
do mnie żalu, mój drogi... Uważasz, 
możesz wracać do Stenay, kiedy 
zechcesz. Powiedz tylko słowo...

Dalszy ciąg nastąpi.
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NOWE KSIĄŻKI.
BATUALA.

Ukazanie się premiowanej powieści 
. Rene Maran p. t. „Batuala" w prze- 
ładzie polskim jest rekordowe co do 

czasu. Dopiero przecież rok temu aka­
demia Goncourfow nagrodziła tę mu­
rzyńską apologię rasy czarnej, a już p. 
Jan Parandowski rzucił na rynek księ­
garski polski przekład i napisał soczysty 
wstęp, charakteryzujący tak pisarza, je­
go dzieło, jak i kwestię stosunku Fran­
cji do czarnych swoich obywateli. „Ba­
tuala" oczywiście posiada oryginalny 
koloryt w swojej fabule. Obyczajowo od­
słania nieznany, pierwotny świat namię­
tności. Pisał ją  murzyn, wychowany 
w szkołach francuskich. Obecnie jest on 
urzędnikiem kolonjalnym. Przed ogło­
szeniem drukiem tej powieści wydał kil­
ka zbiorków wierszy. Nie wyróżniały się 
niczem niezwykłem. „Batuala" dała mu
dopiero sławę.

Przeciętnego czytelnika zainteresuje 
żywioł seksualny, zawarty w tej powieści. 
Pod względem obyczajowym jest rzeczy­
wiście interesujący. Nie należy się je­
dnak na tem zatrzymywać Książka ta 
posiada kilka pięknych opisów. Do ta­
kich należy ostatnie polowanie, w któ­
rym „Batuala" traci swój żywot. Poza- 
tem socjalne, publicystyczne motywy są 
godne podkreślenia. P. Renó Maran 
broni bowiem braci swoich murzynów 
bardzo wymownie, Mówi on wśród wy­
darzeń swojej powieści:

„Nie było ani bundu, ani mandżja, 
ani białych, ani czarnych. Byli tylko lu­
dzie. I wszyscy ludzie byli braćmi. Nie 
trzeba było ani kraść ani bić się ze 
swoim sąsiadem. A czyż nie zmuszają 
czarnych, aby brali udział w dzikich wy­
brykach białych, żeby dawali się za nich 
zabijać, tam w dalekich walkach. A kto 
się wzbrania, uwiążą mu sznur u szyi 
i wtrącą do więzienia!"

Oskarżenie, zawarte w, t$ch słowach, 
jest charakterystyczne. Świadczy ono, 
że i wśród murzynów zaczyna budzić się 
własna świadomość plemienna. „Batua­
la" jako objaw tej właśnie świadomości 
może być niezwykłą zupełnie książką. 
Trzeba przeeież pamiętać, iż ruch ten 
wśród murzynów amerykańskich jest po­
ważny.

Ciekawe jest również, iż powieść tę 
w polskim przekładzie drukowano w za­
kładach graficznych H. Neumana we Wło­
cławku. Na okładce zaznaczono jednak, 
iż książka ta powstała nakładem firmy 
„Lector-Rumania" Bukarest r. 1923.

Wszystkie te wiadomości są poucza­
jące. Okazuje się, iż kcnwencja berneń­
ska w sprawach literackich, artystycz­
nych nie obowiązuje widocznie Rumunji. 
Polscy wydawcy w ten sposób ratują się 
od klauzul, które podpisaliśmy, jako pań­
stwo, zbyt pośpiesznie i bez należytego 
przygotowania.

DLACZEGO NIE OGŁOSIŁEM KSIĄŻKI 
O POLSCE.

P. Pierro La Mazióre napisał zwie­
rzenia swoje, w których spowiada się 
„Dlaczego nie ogłosiłem książki o Pol­
sce0. Pan La Maziere jest cenionym pu­
blicystą francuskim, pisującym w „Temps". 
Opinja jego musi być brana zawsze pod 
uwagę, gdyż wypowiada ją  człowiek, któ­
ry informuje przez łamy jednego z naj­
poczytniejszych i najpoważniejszych dzien­
ników francuskich.' P. La Mazióre był 
w Polsce jako korespondent. Chciał słu­

żyć i naszej sprawie w miarę sił swoich. 
W Warszawie utrudniano mu pracę na 
każdym kroku. Nie otrzymywał potrze­
bnych informacji. Widział dyletantyzm 
lub zgoła ignorancję. Złą wolę podkreśla 
on przy tem, jako zjawisko, wyrosłe z par- 
tyjnictwa za wszelką cenę. Odnosi się 
to specjalnie do stronnictwa, które zwal­
czało i zwalcza Naczelnika Państwa. 
P. La Maziere zapewniali bowiem powa­
żni działacze ż tego obozu, że J. Pił­
sudski podczas inwazji bolszewickiej był 
w porozumieniu z Moskwą. Tragiczny 
nonsens tego głupstwa krążył wtedy po 
Warszawie, jako zła plotka i był kolpor­
towany przez poważnych ludzi.

W polskim przekładzie wydała obec­
nie „Epoka" całkowity tekst pracy tego 
publicysty. Czyta się z przykrością. Nie­
przyjemnie jest przecież słuchać elemen­
tarnych prawd z ust cudzoziemca. Któż 
z nas nie wie, iż „należy obawiać się po­
wtórzeń w historji". P. La Maziere woła 
do nas:

„Kaźcie zamilknąć wzajem żalom. Za- 
pomnijcie waszą dzielnicowość, zapomnij- 
cie o stronnictwach, do których należy­
cie, ale pamiętajcie o jednem tylko, iż 
jesteście Polakami".

Smutna refleksja rodzi się przy czy­
taniu takiego elementarnego moralitetu. 
A jednak zasłużyły nań pewno stronnic­
twa i grupy ludzi. Walczyli insynuacją 
za wszelką cenę. A jaki rezultat?... 
Przykra broszura p. La Maziere, którą 
i przyszłość czytać będzie z rumieńcem 
na twarzy.

„DZWONKI".
Pod tytułem „Dzwonki" księgarnia 

p. J. Lisowskiej wydała dwa pokaźne ze­
szyty piosenek i nut, zawierających zaba­
wy dla dzieci z muzyką, marsze, deklamacje 
chóralne i obrazki sceniczne. Pr o zę^o pra­
cowała znana na polu pedagogji p. J. 
Chrząszczewska, wiersze dała p. J. Pora- 
zińska, dawna redaktorka „Przyjaciela 
dzieci“, a muzykę skomponował p. W. Sie­
wierski. Wydawnictwu temu uależy szcze­
rze winszować.Wychowawcy mają wielkie 
kłopoty, jeżeli chodzi o wynalezienie odpo­
wiednich gier i zabaw dla dzieci. Tak 
nizko przytem pod względem artystycznym 
i wychowawczym stoją dotychczasowe 
usiłowania. Pp. Chrząszozewskiej i Pora- 
zińskiej udało się w piosenkach tych dać 
utwory łatwe o wyższym poziomie pod 
względem artystycznym. Wdzięczna mu­
zyka p. Siewierskiego, posługując się ryt­
mami łatwemi, wyrazisterai i układem 
przejrzystym, sprzyja bardzo do rozwi­
nięcia w dziecku poczucia melodji i muzy­
kalności.

WYBÓR POEZJI WŁ. SYROKOMLI.
Wiersze Wł. Syrokomli swojego czasu 

były najpopularniejszą lekturą wśród sze­
rokich kół naszego społeczeństwa. Poszcze­
gólne jego utwory i dziś jeszcze zacho­
wały świeżość i wdzięk. Nie czyta ich 
jednak już z Wzruszeniem i ciekawością 
ogół, A szkoda, gdyż posiadają w 6obie 
wiele pedagogicznych pierwiastków. Ła­
two pobudzają naszą uczuciowość, łatwo 
trafiają do rasowych naszych instynktów. 
Stare wydania wierszy Wł. Syrokomli są 
zupełnie wyczerpane. Dla celów szkol­
nych od czasu do czasu ukazują się na 
półkach księgarskich poszczególne utwory. 
Dopiero teraz zrobiono jednak „Wybór 
poezji" pieśniacza „Hymnu do Najświęt­
szej Panny w Ostrej Bramie". Wydanie 
to powinno wzbudzić znów zainteresowa­
nie do pieśni lirnika litewskiego. Wybór 
ten opracował prof. dr. Franciszek Bielak. 
Dał w nim wszystkie najcelniejsze utwo­

ry, choć nie ogarniają one właściwie 
wszystkich rodzajów twórczości Kondra­
towicza. Utwory te dobrze jednak pobu­
dzają, inspirują, by sięgnąć i po dalsze 
dzieła Syrokomli. Serdeczność inwencji 
tego pisarza zniewala. Jego odczucia 
przyrody są świeże i tchną krasą majo­
wego poranku.

Wybór ten składa się z liryk, gawęd, 
przekładów oraz powieści poetyckich, jak 
„Urodzony Jan Dęboróg", „Szkolne cza­
sy", „Kęs chleba" oraz „Janko cmentar- 
nik". Niektóre z gawęd, jak „Kradzione"^ 
„Kapral Terefera" i „Kapitan Szerpetyna" 
swojego czasu były tak popularne, że cy­
towane je, jak przysłowie, jak powszech­
nie znaną anegdotę. Popularność ta nie 
jest wcale dziwna, gdyż gawędy te swoją 
łatwością i zręcznością trafiają do prze­
konania każdemu człowiekowi, posiada­
jącemu w swojej tradycji polskości. Są 
one nawet w swojej słabości głosem na­
szej rasy.

Wiersz jak „Co to jest Ojczyzna" 
i dziś jeszcze może służyć dla ogółu sze­
rokiego, jako definicja poetycka uczucia, 
którem przepojone jest to pojęcie i przez 
które krzepnie nasza wola i świadomość.

Przekłady Syrokomli są również uda- 
tne. Szczególnie Berangerk „Stary Ka­
pral" zadawala.

„Wybór Poezji" Władysława Syro­
komli prof. Bielak poprzedził treściwym 
wstępem. Wstęp ten dla współczesnego 
czytelnika jest bardzo cennym przewodni­
kiem, wtajemniczającym w psychologję, 
ideologję i wydarzenia czasów, w które 
tworzył Syrokomla, co daje należytą pers­
pektywę do zrozumienia zasługi tego poe­
ty z Bożej łaski. Wydanie tego „Wyboru 
Poezji" należy powitać z uznaniem. Szkoły 
średnie mogą z edycji tej również korzy­
stać, gdyż prof. Bielak w dopisach wyja­
śnia wszystkie mniej zrozumiałe słowa, 
zwroty lub pojęcia.

W SZKOLE I W DOMU.
Kwestja czy tanek pozaszkolnych dia 

dzieci jak bardzo ważnem zagadnieniem 
pedagogicznem. Każdy z nauczycieli spra­
wę tę załatwia w swoisty sposób: wypisy 
bowiem nie zadawalniają ciekawości mło­
dych czytelników. Wśród młodzieży krze­
wi się przeto chwast beletrystyki zakaza­
nej pod względem formy, jak i treści. 
Sensacyjność pociąga młodociane umysły. 
Jak zwalczyć tego rodzaju pociąg do bru­
kowej książczyny? Trzeba żeby pedagog 
wszczepił miłość do utworów wartościo­
wych „Starannie dobrana literatura szkol­
na, wspólne czytanie w klasie pięknych 
i ciekawych książek, wspólne przeżywa­
nie wrażeń, dadzą młodemu czytelnikowi 
poznać rozkosz czytania, przyzwyczajają 
go stopniowo do pewnej skali wymagań, 
odciągną go od sensacyjnych książek 
o zbójcach, złodziejach, Indjanach, ksią­
żek, do których uciekał od nudy szkol­
nych wypisów". Z tej racji wydawnictwo* 
„W szkole i w domu" skonstruowało spe­
cjalną biblioteczkę, służący temu celowi. 
Ńa razie wydano pięć książeczek: „Wa­
kacje", „Bociany", „Szkoła", „Kiedym" 
oraz „O szarej godzinie". Trudniejsze sło­
wa i zwroty mowy naszej wyjaśnia spe­
cjalny słowniczek, dodany do każdej ksią­
żeczki. System pracy pedagoga wykłada 
dobrze napisany i mądrze przemyślany 
wstęp, ukazujący dodatniość tej metody. 
Redaktorkami tej biblioteczki są pp. J. 
Mortkowiczowa i S. Sempołowska. Autor­
ki te znane są jako zasłużone działaczki 
na polu pedagogji.
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Karykatury 

Z. Nirnsteina.

Tadeusz Kończyc, poeta, 
sekretarz redakcji 

„Kurjera Warszaicskiegou.

Boi. Koskowski, znany publi­
cysta, Senator.

.... #

Najlepsze polskie siatki żarowe

„ŻAR”
Wszędzie do nabycia!

Z N A K O M IT Y  
PUDER. OSUSZAJĄCY

DLA N IEM O W LĄT -
ZAKŁADY CHEN FAR.NAC-
WA&SZ- TOW-AKC^MOTÓR*

I „DOM ŁOWICKI" 1
C zysta  No 1

KILIMY, WEŁNIAKI, PRZYKRYCIA: NA ŁÓŻKA, KA-
t

f NAPY i KOZETKI, PORTJERY w STYLU LUDOWYM. 
Stale na składzie pantofle zakopiańskie we wszy­

stkich rozmiarach.
f

t CHUSTKI KRAKOWSKIE, LALKI, RZEZBY i t. p. 
SZKATUŁKI BATIKOWE i inne wyroby z drzewa.

f

ILU S TR A C JE
DRUKI REKLAMOWE

PAPIERY WARTOŚCIOWE

Q H LE\A?SKI i DHCJ
ZAKŁADY DKCIKAR5KIE i FABRYKA KOPERT

WHRSZRWH, ORDYŃnCKH 6, TEL. 6-75<

B



99 BELLONA”
miesięcznik wojskowy wydany przez Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy 
pod redakcją pułk. dr. Wacława Tokarza kończy obecnie piąty rok istnienia.

TZJ T T 2S U jest pismem fachowem, mającem za zadanie zarówno zaspokojenie
potrzeb naukowych oficerów wszystkich broni, jak i zainteresowa­

nie szerszego ogółu sprawami wojskowemi. Wtym celu zamieszcza w każdym zeszycie:
1) Prace historyczno-wojskowe, 2) Artykuły fachowe z dziedziny doświadczeń wszystkich broni 
i służb, 3) Artykuł/ z dziedziny wyszkolenia wojska, 4) „Przegląd broni i służb, tudzież naj­
ważniejszych zagadnień wojskowych", 5) W rubryce ,,Na czasie" omawia aktualne sprawy wojsko­
we, 6) Kronikę wojskową państw obcych, 7) Sprawozdania z literatury wojskowej naszej i pbcej. 
Pozatem do każdego zeszytu „Bellony" dołączany jest „ K o m u n ik a t B ib l io g r a f i c z n y "  
literatury wojskowej naszej i obcej a raz na kwaitał „W ojsk o w e w ia d o m o ś c i  b fb l jo  g ra­
f ic z n e " , których zadaniem jest umożliwiać zainteresowanym orjentację w całokształcie zagadnień, 
poruszanych w bieżącej literaturze wojskowej tudzież ułatwiać decyzję co do zakupu książek 

znanych z „Komunikatu bibljograficznego" jedynie z samych tytułów.
Prenumerata „Bellony" wynosi kwartalnie 1.800 Mkp. Cena zeszytu pojedyńczego 600 Mkp.
Adres Redakcji: Zamek. Wojskowy Instytut Noukowo-Wydawniczy. Adres Administracji: Główna 

Księgarnia Wojskowa, Nowy-Świat 69. Telef. 202 19.
Ostatnie wydawnictwa Wojskowego Instytutu Naukowo-Wydawniczego-

Balck—Rozwój taktyki Mkp. 1.900.—
Bałaban i Wolski— Wojskowy słowni­

czek Iotn. polsko-franc.-niem-rosyjski „ 1.250 —
Biesiekierski—Fortyfikacja połowa . . w 1.5Ć0.—
Hniłko—Wojna polsko-moskiewska pod

Cudnowem w 1660 r ........................... „ 640 —
Jacyna i Łunkiewicz—Nauka artyl. cz. 1 „ 2 750.— 
Klochowicz—Pistolety . . . . . . . .  900.—
Leticewicz—Kurs Geografii Polski . „ 3 000.—

Do cen powyższych dolicza się

Olszewicz—Polska kartografia wojskowa „ 1.900. 
Maćkowski i Sikorski—Od Sluczy nad

Dźwinę ............................................„ 700.
Romiszowski— Zasady użycia czołgów . «„ 820 
Sarnowski—Żegluga powietrzna . . . „ 4 0» 0 
Skalkowski — Pamiętnik o legjonacli

polskich we'Włoszech . . . . . . 500.
Lebiedziński-Analiza matematyczna . ;  4 000. 
20 pr. dodatku drożyźnianego.

Z

„PIERWSZE ŹRÓDŁO JE J BRANŻY *
Instrum enty muzyczne wszelkiego rodzaju 

również Gramofonów i płyt poleca 
M. LEWIN Warszawa, ul. Senatorska 22.

P. S. Pracownia d!a reperacji instrumentów znajduje 
się przy składzie.

3
j

PIASEK D-ra Seguinaud’a alkaliczny usuwa:
wągry, chropow atość skóry, gęs ią  skórkę,
zwęża rozszerzone pory. O D M R O Ż E N IA

leczy preparat Japoński D-ra Togo.
Zakład Leczniczo- IZ I |  M C f  IZ l 
Kosmetyczny I \  L  I JII L  IYI

WARSZAWA, 
NIECAŁA 5.

CI1CESZ mieć ubranie tlobrze skrojone,
Podąż dziś w Siennej ulicy -stronę,

Bracią Bąkowse.y, dom trzeci,
„Świat** ich wszystkim chętnie poleci.

K raw cy B -e ia  BYKOWSCY, Sienna A * 3, te l. 284-16.

B

r C E N Y  Z A  O G Ł O S Z E N I A :
S T R O N A 'A V. v< . % . V,,
I OKŁADKA 270.000.— 135.000.— 72.000.— 38.250.— 20.250.—

II 225.000.—
2Ć0.000. -  
225.000.

112.500.- 60.090. - 33.750.- 18.000. -
Ul z . 100.000.- 55.00O. - 30.000.-

33.750.—
16.000.— 
18.000. -IV 112.500. - h60.000. -

W tekście 337.500. - 168.750. - 90.000.- 50.000.— 27.000.—
Przed rom ansem 285.000. - 142.500.— 78.750. - 41.550.— 22.000.—

Za w iersz wysok. 1 m ilim etra szerokości 1 szpalty: KROM. TOWARZ. 
1 KOMUNIKATY Mk. 450 PIERWSZA STRONA te k s t  Mk. 1 /00. — Za t e r ­
m inowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada. Ceny pow yższa 

są u sta lo n e  Jako n e tto . W szelkie u stępstw a są w ykluczone. /k
W-1*' ■

S p rz e d a ż  HADFTP** W a rs z a w a , s
i  S k ład  j j l l r l r  1S 1D  P rz e ja z d  11. T el. 153-89.

Mitnoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko­
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno- 

Farmaceutycznej
^ ^ Ż ą d a ę  wszędzie. ' WARSZ, TOW. AKC. „MOTOR\^»

PRENUMERATĘ przyjmują:
W WARSZAWIEt Administracja „ŚWIATA11.

SZPITALNA 12. Tel. 47-25. Konto czekowe P. K. O. Ne 3765.
Kslągarnla Trzaska, Evert I Michalski Krak. Przsdmleśołe 18, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień, ogł. „PROMIEŃ" Piotrkowska no 81. 
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 12.000 
£ ~ « £ czn,e Mk.4.000 —, z odnoszeniem do domu kwartalni* 
12.600.—miesięcznie Mk. 4.200.-na prowimJI kwart. Mk 12.600 
m*es. Mk. 4.200.—zagranicą: podwójnie.Numer pofed. Mk.1000.

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA

I


